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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po pałudniu. 
Przedpłała wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cat: 
miesiecznie 1 30 
Z przesyłką pocztową : 
w państwie austrjackiem z 
k Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. 
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0d Wydawnictwa. 
przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
4 przesyłką pocziową: 
Na 4 miesiące t. j. od 1. wrze- 


śnia do końca grudnia b. r. 6 złr. 70c. 
kwartalnie „= n 
miesiecznie +. «w. 1 „90 , 


(W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwarialnie po — 88 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu : 
kwartalnie zmia 3 złe. 75 . 
miesięcznie . , .. 1 30 , 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
igo 1 16. każdego miesiąca. 

Razem z przedpłata na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzieł tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie . : : 11 złr. — et. 

Na Broszarę „Rozprawy o fanda- 
szach krajowych* w kwocie i 

Na dramat $. p. Józefa Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWET*, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżźonej cenie A. 

Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 
L. Pierożyńskiego i : - 

Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
ma 1865/6 kompletny egzemplarz. Di, — 7 

Na zbior poezyj p. t. „Kilka wspo- 
mnień z Kaakazkiego wygnania“ przez 
J. Giedrojcia, z przesyłką pocztową . 2 „ 20 , 


Na pismo zbiorowe «Sioło» w 4 zeB8zy- 
tach z przesyłką pocztową 5 złr, 


„50, 
1 złr. 30 ct. 
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W sprawie orgauzacji Austrji 


Debatte przed dzio ecin dniami ogłosiła po- 


mysl programu urządzenia monarchii, który 
dał nam sposobneść rozwinięcia kilka mysi © 
organizacji Austrjji. Od tego czasu kilka- 
krotnie dziennik ten zwracał uwagę na komie 
zione artykuły, jako na wyraz własnych prze: 
konań, w tej najważniejszej dla monarchii spra- 
wie, i cieszył się, że wyrażone idee licznych zy- 
sknją zwolenników. Ponieważ ostatnia tego ro- 
dzaju wzmianka nas dotyczy, umieszczamy Ją 
wiec tutaj w Całości: 

` „Idee programowe, które w naszych listach 
z Wyższej Austrji powiada Debatte, przez pewne- 
go szanownego polityka rozwinięte były, zwró- 
ciły na siebie nwagę jak najszerszych kół po- 
litycznych. Również i lwowska (az. Nar. roz- 
trząsa je i nznzeje, że pochodzą one z nejgo- 
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dniejszego poczucia, i że honor inicjatywy do | 


Debatte należyć będzie, jeśliby na tej obiecują | 


MZ UY-CH z 


Oto jest ogólny charakter rządów moskie- 


Moskale w Azji. 
(Ze źródeł moskiewskich.) 
(Dokońiczenie.) 
Lecz wróćmy do rzeczy. Nigdzie zapewne 
oprócz Kaukazu osznkaństwo i szarlatanerja nie 
dochodziły do takich ogromnych rozmiarów jak 


w Turkestańskim kraju. Czerniajew uczciwy i 
zdolny człowiek pozwolił jednak swoim pod- 


władnym ukraść 400 tysięcy rubli srebrem i pi- 
On przeszedł 


sał zawsze relacje po kaukazku. 
nawet Zimmermanna w sprawie przedstawiania 


trofeów bitw swoich; posłane do Petersburga 


klucze Taszkentu, robił ślusarz 4go orenburg- 
skiego liniowego batalionu. Przybyły na jego 


miejsce jenerał Romanowski jest strasznym in- 


trygantem j nie więcej. Napisał on dziwną re- 


Jację 0 idżarskiej bitwie, którą wygrali żołnie- 


rze 2 kompanii, chcąc dowiedzieć się czy nie- 
przyjaciel będzie przed niemi uciekać czy nie. 
O wzięciu Chodżentu napisał taką relację, że 
rota jedna zrobiła w godzinę trzy mile, ale mniej- 
sza o to, jemu szczególnie obowiązani Moskale, 
że ich tak nienawidzą w Taszkiencie i w Tur- 
kiestanie. Zazdroszcząc sławie Czerniajewa, jene- 
rał Romanowski prawie codzień wydawał pro- 
klamacje Jakieś, które z początku śmieszyły, 
€cz nakoniec zaczęły lud gniewać. W jednej 
mowię zwróconej do Taszkientców, Romanowski 
oczernił mufiego, głowę ich duchowieństwa. 
a8mucony starzec obrócił się do ludu z pyta- 
nićm: „Prawowierni, czy ja skrzywdziłem kogo 
Z WaS od dwudziestu laty ?... — Nie, nie, nie! — 
Czy byłem dla kogokolwiek niesprawiedli- 
wym... — Nie, nie, nie! — Czy nanczałem was, 
byście byli nieposłusznymi prawom? .. — Nie, 
nie!... 1 w tłumie zaczęły się wrzaski przeciw 
nowemu gubernatorowi, który był zmnszony 
schować SIĘ. Romanowski niezapominając o 
RES OC: wszedł do współki z moskiewskiemi 
upeami, którzy przybyli do. nowego kraju. 
Wtedy zaczęto mówić w narodzie, że nie jest 
to gubernator, ale „odkupszczyk.* Rząd moskie- 
wski musiał go oddałić po 1Ocio miesięcznej 
próbie. 
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cej drodze do porozumienia w państwie przyjść 
miało. * 

„(Gazeta Narodowa przystaje na program oby- 
watela Wyższej Austrji, i spodziewa się po 
polskich posłach w Reichsracie, 
że wiedzieć będą, co przy istnieją- 
cych okolicznościach uczynić po- 
winni“ 

Przyjemnie nam jest, że Debatte czyni nam 
zaszczyt zapisania zdania na:zego 6 opiniach 
przez nią głoszonych. Słów uznana jakie zamie- 
ściliśmy w artykułach o organizaeji A w- 
str ji nie tylko nie cofniemy nigdy, lecz każ- 
dodziennie się przeświadezając, do jakiego sto- 
pnia trudzo jest widać zachować w polityce 
uczucie sprawiedliwości, i jak niełatwem jest 
zadanie mieć jasny pogląd na organizację pań- 
stwa, wśród tax wyjątkowych znajdującego się 
okoliczności,jak Austrja, tem większy szacunek 
mamy dla organu, który śmiało przeciw wie- 


la przesadom wystąpił, tem mocniej- ezu- 
jemy zasługę Debatte, starannego zajmowa: 
nia się tym pierwszorzędnym przedmiotem, 


ł zawsze w pełni oceniamy szlachetność pobu- 
dek szanownego polityka z Wyższej Austrii. 
Dla tego jednak właśnie, że takie przypi- 
sujemy znaczenie wystąpieniu Debatte, obowią- 
zani jesteśmy podnieść, iż ze zdziwieniem do- 
wiedzieliśmy się z przytoczonego wyżej artyku- 
łu, że przystajemy na wszystkie pomysły wyra- 
żone w programie. Z jednej wychodząe 
zasady, dania większej samodzielności krajom 
koronnym, temiż samemi kierując się pobudka- 
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mi potrzeby porozumienia i pojednania łudów | 


Austrji, doszliśmy do rezultatów dość odmien- 
nych, aby zasługiwały na przeciwstawienie z 
wywodami programu, ato, w interesie 
myśłiprzedstawionych przez Debatte, 
w interesie pojednania. 


W artykułach naszych nie szło nam o sta- 
wianie określonego programu. Owszem to by- 
łoby niezgodre nawet z naszą przewodnią my- 
ślą, lecz po długim namyśle i rozwadze prze- 
szłości, doszliśmy do sformułowania kilku myśli 
o naturze wystarczającego dla wszystkich nrza- 
dzenia Austrji, a zarazem wykazaliśmy te głó- 
wne punkta, które zdaniem naszem przeszkadza. 
ją, aby idee bronione przez Debatte, stały się 
wyrazem przekonań tych wszystkich, którzy jak 
Debatte vragną potęgi państwa i szczęścia ludów 
Austrji. 

Przedmiot tak bardzo wydaje nam sie na 
czasie, że mniemamy odpowiedzieć powszechne- 
mu zajęciu, jeśli punkta te podamy raz jeszcze 
w streszczeniu, rektyfikując przez to wypowie- 
dziane o nas zdauie przez Debatte, 


1. Zguhnem nam się wydało więc, gonienie za 
jednostajnością urządzeń i za gładką architekto- 
niką konstytucyjną w państwie, składającem się 
z tak różnorodnych części, jak Austrja. Jedno- 
stajność podobna tylko kosztem warunków ży- 
cia samego dałaby się okupić, a zatem dopro- 
wądzić nie może ona do zadowolnienia wszyst- 
kich; stopień samodzielności krajów koronnych, 


a Cr‘ 


wskich w oremburgskim kraju. Moglibyśmy opo- 
wiedzieć tysiące anekdot, lecz i tego dosyć, 
żeby dać pojęcie o moskiewskim zarządzie w 
kraju zaborczym w Azji. 
w gazetach o depntacji, którą Turkestańcy wy- 
słali do Petersburga. Była to fałszywa deputa- 
cja, wybrana przez Kryżanowskiego i Romano- 
wskiego. Wreszcie i ta deputacja raz powie- 
działa następcy tronu po mos:iewsku, że tłóma- 
cze oszukują cały Petersburg, tłómacząc s'owa 
deputatów zupełnie nie tak jak powiedzieli !... 


Kaukaz. 


Niepodobieństwem byłoby opowiedzieć choć 
powierzchownie Sześćdziesięcieletnie oszustwa, 


zapomocą których Moskale wprowadzali w błąd 


kraj własny, publicystykę i Europę, prawiąe o 
cywilizacyjnej roli, którą odgrywają na Kau- 
kazie. 

Nie mamy potrzeby mówić, jak jenerałowie 
robili ekspedycje w góry, żeby zabrać Czerkie- 
som stada, które odsyłali do majątków swoich. 

Nie mamy potrzeby mówić, że w 1851 roku 
niedopuszczono teraźniejszego cara do opatrze- 
nia Acbmetowskiej twierdzy, upewniając, że na 
drodze stoją Czerkiesi, podczas gdy właściwą 
przyczyną hył zły stan, w którym znajdowała 
się twierdza, na umocnienie której niedawno 
wyrzucono ogromne pieniądze — do kieszeni ko- 
chanek rządcy Kaukazu. 

Nie mamy potrzeby mówić, o mistyfikacji, 
którą nrządził pułkownik Jedliński z r:zkazu 
namiestnika. Jedliński będąc wysłanym przeciw 
nieistniejącemnu nieprzyjacielowi strzelał do nie- 
go kartaczami i za to otrzymał krzyż świętego 
Stanisława. 

Nie mamy potrzeby mówić jak dla tego, 
żeby dać Aleksandrowi krzyż św. Jerzego, po- 
ubierano spokojnych mieszkańców płaszczyzny 
Kaukazu w czerkieskie ubiory i kazano im 
wyjechać z lasu, niby dla ataku, a potem pozabi- 
jano ich wszystkich, żeby sekret się nie wydał. 

Nie mamy potrzeby mówić, że Mnrawiew- 
Karski, przyjechawszy na Kaukaz w 1854 roku 


napisał list do Mikołaja, że nie potrzebuje po- ` 


Niedawno czytaliście ` 


We Lwowie, Niedziela dnia 1. Września 1867. 


j HGE 


44 


różnym być musi wedle natury rzeczy, a każde 
gonienie za jednostajnością jest niebezpieczne. 


2. Nie wydało nam się niezbędnem, aby 
Reichsrath. czy Reichstag przedlitawski jedna- 
kowemi kompetencjami konstytucyjnemi był wy- 
posażony dla wszystkich krajów koronnych, gdy 
na żaden sposób zakres samodzielności prawo- 
dawczej, który wystarczy Sal:burgowi, lub wyż- 
szej Austrji, nie wystarczy Galicii, a w zasa- 
dzie taki tylko zakres prawodawczy jest nie- 
odzowny dla Reichsratu względnie wszystkich 
krajów, jaki jest potrzebny do wysłania dele- 
gacji przedlitawskiej dla traktowania o sprawach 
wspólnych z Węgrami. Tylko to, co w elabo- 
racie 67 jest naznaczone jako sprawa wspólna, 
musi stanowić nieodzownie kompetencję Rady 
państwa zasadniczą, obejmującą wszystkie przed- 
litawskie kraje. Reszta zakresu jest rzeczą sto- 
sowności, przy której względy na oddzielne kra- 
je starannie powinny być ważane. Od takiej 
zaś kompetencji aż do obszernej dzisiejszej — 
wielzie znajduje sie pole, aby się w niem po- 
mieściły pragnienia rozmaitych krajów ko- 
ronnych. 

3. Rękojmi, zabezpieczającej prawa krajów 
koronnych nie chcieliśmy szukać w odpowie- 
dzialności urzędników namiestnictwa, coby w 
zarząd wprowądziło zabójczą anarchię, — lecz 
widzieliśmy ją w kontroli Wydziałów krajo- 
wych, i w odpowiedzialności przed sejmami 
kanelerzy tych krajów, którym obszerniejsza, 
polityczna samodzielność przyznaną zostanie. 

4. Nie sądziliśmy nareszcie, aby drogą 
przez obecny, czy podobny obecnemu, Reichs- 
rath, dojść można było do urzeczywistnienia 
szerokiego programatu, budującego potęgę pań- 


stwa na zadowolnieniu wszystkich. A to, aie | 


dla tego tylko, że w chwilach niepojetego za- 
wrotn, Reiehsrath odrzucił polską popraw- 
kę do adresu do tronu, wyraża- 
jącą potrzebę równego zabezpie- 
czenia praw konstytucyjnych kra- 
Jów i królestw, tak jak i Reichs- 
rathu, lecz dla tego, że w Radzie państwa 
leży grzech pierworodny, który odrzucenie po- 
prawki spowodzwał, a który każdemu przyzna- 
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Przedpłatę í ogłoszenia pragjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji GFa- 
zely Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zefa Csecha w rynkn. W Paryża: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pnłkownik Raczkow: 
ski, rne du pontde Lodi Nr.1. We Wiednia: 
p. 4. Uppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzelle 9. W Frankfar- 
cie nad Mencin i Hamburgu: pp. Haa- 
senstein & Vagler, 


| wama | 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cut od misjses objętości jednega wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stempluwej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE 
wane nie ulegaią frankowaniu 


nieopieczęto 


godzenia jej z wyznawaną przez nich kartą. 

Przyjemnieby niezawodnie było, i dla nas i 
dla Debatte, nawet gdyby inicjatywę takiego ula- 
twienia i podobnych wystąpień w Rajchsracie 
wzięli ci sami, którzy za centralizm kruszyli w 
nim kopie — lecz czy się to stanie, czy nie 


(stanie, mniemamy, że na polskiej delegacji ciężą 
, wielkie obowiązki, a obecnie okoliczno- 
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sei domagają się ich spełnienia, 

Nie wiemy jakie w tym względzie panują 
przekonania w łonie naszej delegacji, lecz stre- 
szczamy Życzenia o©d*ywające się w kraju. 
Streszczając je wiemy. że polska delegacja, aby 
im odpowiedzieć, powinna wykazać, że jej nie- 
tylko idzie o obronę praw krajowych, lecz o 
takie urządzenie monarchii, któreby zabezpie - 
czyło raz na zawsze i jej siły i prawa krajn; 
powinna wykazać, że Polacy nigdy nie przyłożą 
ręki, ani przytakiwać bedą żadnemu gnębienin 
ludów i poniewierce ich praw, tak na drodze 
parlamentarnej, jak nigdy nie przyczyniali się 
do gnębienia na drodze biórokratycznej, że na- 
reszcie są prawa, tak święte i pragnienia tak 
gorące kraju naszego, że delegacja nigdy, i za 
żadną cenę chwilowych korzyści nie wyrzecze 
się ich i nie odstąpi od domagania się ich za- 
spokojenia — są to prawa i domagania się sa- 
modzielności narodowej wśród monarchii przed- 
czy zalitawskiej. 

Rozchodzą się wiadomości, że w: połowie 
bieżącego miesiąca rozpoczną się na nowo ob- 
rady Rajchsrathu. Za parę tygodni więc żywo 
się poruszy znowu Sprawa organizacji Austrji, — 
a każde w tym kierunku słowo nabierze pra- 
ktyczneg : znaczenia. Dla tego pragnęlibyśmy, 
aby jnź obecnie pojęcia doszły do potrzebnej ja- 
sności, — dla tego z przyjemnością spotkali- 
byśay w kolumnach Debatte roztrzągania nad 
zarzutami podnoszącemi się tu i ówdzie przeciw 
programowi przez nią postawionemu, 

W każdym zaś razie, czy światło, które 
sie robi w opinii publicznej, czy lepszy prąd jaki 
się obndził w całej monarchii przeniknie aż do 
Rajchsrathu — to sprawa poruszona przez Debatte, 


: na tej lub owej drodze zostanie rozstrzygniętą; 
' prąd czasu poszedł już w tym kierunku. Zasłu- 


niu praw krajowych, wychodzącemu z Reichs- - 
rathu, da znaczenie oktrojowania, : 
l które też nie inaczej jak każde oktrojowanie ` 
. ma, stawiąc podstawy, na których porozumienie 


przyjętem będzie, gdy tu potrzeba, aby siła Au- 
strji z głębokie::'o i powszechnego nznania wy- 
rastała, a przyszła konstytucja państwa na 
szerokiej podstawie współudziału ludów mo- 
narchii powstała. — W naszem przekonaniu, 
ponieważ korona jest ta rzeczywistą, uznaną 
kopułą, cały gmach spajającą, więc i przyzna- 
nie krajom koronnym rozmaitych 
praw konstytucyjnych odbyć się 
powinno na drodze porozumienia 
między reprezentantami tych kra- 
jów a koroną. 

Dla. Rajchsratu, dla religijnych wyznawców 
legalności lutowej, jedną tylko widzieliśmy rolę, 
a mianowicie ułatwienia powyższej drogi, i po- 


mocy dla wojny w Turkami, bo znalazł 40tysię- 


cy Żołnierzy, pracujących w ogrodach i na po- 
lach jenerałów dowodzących oddziałami. 

Nie mamy potrzeby mówić, że w całej kau- 
kazkiej armii robiono ekspedycje przeciwko gó- 


| ralom, dla otrzymania świadectw potwierdzają- 


cych ilość zabitych koni, połamanej broni i wy- 
strzelanych ładunków, podezas gdy konie byty 
zdrowe, broń połamana w składach, a ładunki 
sprzedane czerkiesom przez ormiańskich kupców. 


Nie mamy potrzeby mówić o tem, że pnł- 
kownik Preobrażeński spalił swój skład (prożny) 
w Majkopie, żeby otrzymać po raz drugi na i- 
mutdurowanie knbańskiego pułku 5.200 rs., wtedy 
gdy całe nmundurowanie na pułk było scho- 
wane pokr”jomu w fortecy Tengińskiej. Nie 
mamy potrzeby mówić, jak pułkownik Lewa- 
szow powtórzył tę samą sztukę, nie ogniem, 
lecz wodą, topiąc rzeczy pułku swego w Kuba- 
nie (przyczem Eudokimów, głównodowodzący 
prawem skrzydłem, nśmiechając się powiedział: 
„Nakoniec ten stawropolski pułk, choć raz bę- 
dzie miał sukno dobrze wymoczone.*) 

Nie zasłnguje na wspomnienie to, że puł- 
kownik Gorazkow, dowodząc pułkiem w ceiąst 
lat pięciu, wywióżł z Kaukazu 120 tysięcy rub'i 
i że w ciągn tvch lat pięciu, 600 żołnierzy na 
przemian odb+wało u niego pańszczyznę po 5 
dni w tygodniu, nie chodząc na służbę, 

Wszystko są to anegdoty, znane każdemu 
na Kankazie od jenerała, który się z nich n- 
czył, jak ludzie żyli, do żołnierza, który z pła- 
czem je opowiadał, bo na jego karku wszystko 
to się skrupiało. 

Opowiemy inne anegdoty mniej popularne. 

W 1860 roku ks. Bariatyński dał 500.000 
rnbli z sum czarnomorskiego wojska Nowosiel- 
Skiemu, który obiecał urządzić parostatki na 
Kubanie, przyczem umówiono, że jeden: 
starczy parostatków i urządzi komunikację aż 
do twierdzy tyfiskiej, a drugi zrobi Kuban do- 
godną rzeką dla ruchu statków. Tymczasem Kn- 
ban nie został wyczyszczonym (i nie można go 
uspławnić), parostatków Nowosielski nie przysłał, 
parowej żeglugi nie ma, — i nie ma pół milio- 
na rubli. 
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ga inicjatywy, z przyjemnością to powtarzamy, 
należeć się będzie tym, którzy pierwsi nie wa- 
hali się wystąpić w duchu szczerego porozumie- 


staje się rzeczą bezstronnych roztrząsań. 
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Przegląd polityczny. 
Zagrzeb, 30. sierpnia. Zastępca bana, br. 
Rauch, powołał naczelników komitatowych do 
Zagrzebia, w celu narad, które mają się tyczyć 
zwołania sejmu chorwackiego. 


Wilno. Najwyższy rozkaz wzgledem ogra- 


. niczenia odpowiedzialności osób cywilnych przed 
"sadem wojennym w półnoeno-zachodnim kraju, 
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W 1862 rokn Eudokimow stał cały miesiąc 
luty około chańskiego brodu, na rzece Białej. 
Budowano most, zniesiony powodzią, przy czem 
przeprawione wojska stały oddzielone w błocie 
na biwakach, bez żadnej żywności. Wszyscy 
przeklinali Eudokimowa, wszyscy się dziwili, że 
on budnje most u chańskiego brodu, gdzie rze- 
ka bardzo bystra i przeciwny brzeg  lesisty, a 
więc daje możność Czerkiesom zbliżyć się nie- 
postrzeżenie, wtedy gdy o 12 wiorst niżej oko- 
ło białoreckiej forteczki można było z łatwością 
most wybudować. Nikt niedormyślił się, że hra- 
bia miał ważny polityczny plan, że on gotował 
straszną porażkę... rozumie się nie Czerkiesom, 
ale rządowi. 

Dopiero na wiosnę wyjaśniło się, że urzą- 
dzenie mostu miało na celu powiększenie prze- 
strzeni, przez którą potrzeba było przewozić ży- 
wność dla wojska. Knpey za przewóz czetwerti 
żądali I rub. 80 kop. Eudokimów pod pretekstem, 
że chce przestrzegać ioteresów skarby, odmówił 
im takie; sammy, a oddał dostawę swemu kre- 
wnemu Dobrowolskiemu, który zarobił 100tysię; 
cy rubli, bo wiedząc 0 €o rzecz chodzi, zrobił 
już poprzednio rozporządzenie należne, tak, że 
przewóz czetwerti kosztował go tylko 8 ko- 
piejek. "EM 
Car darował Eadokimowowi 7000 dziesięciu 
ziemi w stawropolskiej gubernii, Ziemię pozwo- 
lono mu wybrać, Jakże wybrał hrabia Kudoki- 
mów? Ponieważ nieurodzajne ziemie w rachunek 
nie ida, hrabia kazał 4000 dziesięciu lasn około 
twierdzy Esentukskiej naznaczyć na planie farbą 
ozaaczającą nie zdatne pod uprawę grunta 1 przy- 
łączyć do niej 7000 dziesięciu dobrej ziemi. Car 
zatwierdził to, dziś pan hrabia jest najbogatszym 
właścicielem lasów, w okolicy kaukazkieh mi- 
neralnych wód coraz więcej zwidzanych przez 
Moskali, nie mogących jechać za granicę. 

A oto jeszcze jedna anekdotka: Eudokimów 
urządził wołowy transport z 300 wozów, dla 
przewozu skarbowych niby ciężarów. Wozy 
istniały, ale wołów nie było, a tymezasem cały 
rok wydawano na nich zeskarbu Owies i Siano. 
Dziesięć czy piętnaście kompletnych wozów znaj- 


l dowało się u hrabiego w Jezentukach i w Sta- 
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Petersburga, nie został ogłoszony w całej roz- 
ciągłości. Poczta Siwiernaja donosi tylko, że Najj. 
Pan, w skutek postanowienia komitetu ministrów, 
na wniosek ministerstwa spraw wewnętrznych i 
przedstawienie głównego naczelnika północno- 
zachodniego kraju, w dniu 26 maja r. b., naj- 
wyżej rozkazać raczył, by zaprzestać w północno- 
zachodnim kraju pociągania przez sąd wojenny 
podług ustaw wojskowo-karnych, na mocy ogło- 
szonych w ukazie rządzącego Senatu z d. 9. 
Sierpnia 1861 r. przepisów, przy ogłoszeniu w 
jakiejkolwiek miejscowości gnbernji zachodnich 
stanu wojennego, mieszkańców, obwinionych lub 
nadal  obwinić się mogących o nieuległość władzom 
wojskowym i cywilnym, o gwałty, rozboje, rabunki i 
zabójstwa, utrzymawszy jednakże dawny środek w tych 
sylko wyjątkowych razach nieuległości, Którym  tówa- 
rzyszyć będą okoliczności, zakłócające porządek i spo- 
kojność publiczną, i spełnione bedę przez osoby pozba- 
wione zaufania, a przytem, aby pociąganie przed 
sąd wojenny obwinionych o takie przestępstwa 
następowało z rozporządzenia głównego na- 
czelnika kraju i gubernatorów miejscowych. 

Dosłownego tekstu nieogłoszono zapewne 
dla tego, aby nie dostarczyć Europie dokumentu, 
iż car moskiewski rzeczywiście cierpi ua pewne 
niedyspozycje umysłowe, o których świeżo do- 
niósł korespondent Sz. z Paryża do Wanderera. 
Chyba przypuścić musimy, iż treść ukazu, po- 
dana w Siewiernej poczcie jest fałszywą. Wyszcze- 
gólnia on bowiem wyraźnie dwie kategerje rozbój- 
ników, rabusiów i t. p. zbrodniarzy : a) niepoz- 
bawionych zaufania,i b) pozbawionych za u- 
fania, rozumie się rządowego. 

Do pierwszej kategorji zaliczyć wypada 
bezwątpienia czynowników carskich, a okoli- 
czność ta dowodziłaby tylko, jak zręcznie pa- 
miętali biurokraci moskiewscy tylko o sobie, 
podsuwając carowi podobny ukaz do podpisn. 

Z majątków polskich na Litwie, skazanych 
na sprzedaż do dnia 10. grudnia b. r. jest tyl- 
ko jeszcze 10 niesprzedanych. Zostają one pod 
sekwestrem rządowym, i są tak nizko taksowa- 
ne, że gdyby przy licytacji poszły o 3—4 razy 
drożej nad cenę wywołania, kupujący zrobiłby 
jeszcze bardzo dobry interes, 

Przytem jenerałowie moskiewscy dopuszcza- 
ją się zwykłych oszustw i presji. 

Na Wołyniu jen. Krentern pod grozbą wy- 
syłki obywatela polskiego na Sybir wymógł na 
nim za pół darmo podpisanie kontraktu, który 
oddawał Kreuternowi majątek obywatela w za- 
mian za majątek należący niby do jenerała 
Kreuterna w krasSnosielskim powiecie pod Pe- 
tersburgiem. Pokazało się tymczasem, że Kreu- 
tern nie ma tam żadnego majątku. 


Belgrad. Tożsamość osoby zabitych przy 
aresztowaniu na statku „Germania* pod Ruszczu- 
kiem ajentów rewolucyjnych jeszcze dotychczas 
nie jest skonstatowaną. Zukunft twierdzi, że je- 
den z nich był Serbem i nazywał się Cwetko, 
drugi Bółgarem i podróżowali w interesach han- 
dlowych. Tymczasem z innych źródeł słychać, 
że owym Bółgarem nie był nikt inny, jak tylko 
jakiś Moskal i to nawet jenerał moskiewski, któ- 
ry przedtem od pół roku bawił w Serbji, i ob- 
jeżdżał granice tureckie. 

Spodziewają się reklamacji ze strony Moskwy, 
gdyż przy wzmiankowanym wypadku obecnym był 
jeden z konzulów moskiewskich, który zaraz potem 
odjechał do Petersburga z raportem. Rząd serb- 
ski wniósł już swoję reklamację. Mithad basza, 
ma tłumaczyć żandarmów swoich koniecznością 
własnej obrony, gdyż ajenci strzelali z rewolwe- 
rów i bronili się nożami czerkieskimi od 
aresztowania. 


Cetynia. Spisek na Życie księcia czarno- 
górskiego okazuje się jako sprawka moskiew- 
ska. Książę Mikołaj dla swych przyjaźnych sto- 
sunków z Wiedniem i Paryżem, stał się osobą 
niemiłą w oczach Petersburga, i dla tego pod 
nieobecność jego w kraju usiłowano go usunąć. 


Petersburg 19. sierpnia. Korespondent Dz 
Pozn. pisze: Niedawno zawineła do Kronsztadn 
ewolucyj na eskadra szwedzka; przyjęto ją chłodno, 


wropolu, gdzie używano ich do roboty w polu. 
W tem ktoś donosi o tem głównodowodzącemu 
na Kaukazie, który nie chcąc robić przykrości 
Eudokimowowi, pisze po niego list konwencjo- 
nalny, prosząc go, by sprawdził, czy to są słu- 
szne pogłoski? Pan hrabia natychmiast pisze 
do Tyflisu, antydatując i donosząc o tem, że do 
niego doszły pogłoski o nadużyciu, którego się 
dopuszczono w wojskach pod jego komendą zo- 
stających, dodaje, że zrobił rozporządzenie oze- 
braniu całego transportu wtwierdzy Zasowskiej, 
gdzie myśli sam go opatrzyć. Głównodowodzą- 
cy uspokaja się. W tem po czterech dniach o- 
trzymuje doniesienie, że w fortecy Ziasowskiej 
zdarzył się pożar, że cały transport spalił się 
i naczelnik jego ledwo uratował skarbowe pie- 
niądze, chociaż stracił żonę. Cóż było robić? 
Należało za karę, że niedowierzano p. hrabie- 
mu, wydać znowu pieniądze na zaprowadzenie 
transportu. Naczelnikowi za utratę żony i u- 
ratowanie skarbowych pieniędzy, dano krzyż 
św. Włodzimierza , a winnemi uznano 127 ro- 
dzin kozackich, które pogorzały do szczętu rą- 
zem z transportem. 


Jenerał Swiętopełk-Mirski, którego zrobio- 
no księciem i jenerał-adjutantem, z powodu, że 
ks. Bariatyński kochał się w jego żonie, ciągle 
łajał Eudokimowa za kradzieże, lecz gdy w 1862 
roku prowadził ekspedycję do Czeczni, wziął na 
siebie dostarczenie furażu i żywności całemu 
oddziałowi i sam ceny raznaczał. Za pomocą 
tej operacji, jego książęca Mość schował około 
150.000 rubli do kieszeni w ciągu roku jednego. 


Nie skończylibyśmy, gdybyśmy przypominać 
chcieli wszystko, co sie stało na Kaukazie w cią- 
gu ostatnich lat dziesięciu. Możecie więc teraz 
wyciągnąć wnioski, jak cywilizacja , którą Mo- 
skale niosą zwyciężonym, jest dogodną ..... dla 
Moskali. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Września 1867. 


zimno i sztywno: cały ogień i zapał zachowa- 
ny został dla eskadry amerykańskiej, która ta- 
kże tam zawinęła z admirałem  Farragutem. 
Obiady, przyjęcia posypały się jak z rogu obfi- 
tości. W. ks. Konstanty, po powrocie z zagra- 
nicy, dał również w rezydencji swej, Pawłowsku 
świetny obiad dla amerykańskiego admirała i 
jego świty. Nadskakiwania Moskali dla Amery- 
kanów Są widoczne, i w przesadę wpadające, 
chcą za nie kupić na wszelki przypadek pomoc 
Jankisów — zą podobne rzeczy ani Jankisy, 
ani nikt na świecie, pomocy swej nie sprzedaje. 
Jankisy ndają wielką małość dla Moskali, bo 
wiedzą, że Anglią to niepokoi, a wreszcie inte- 
resa ich handlowe tylko ogromne zyski z tego 
ciągnąć mogą. O przymierzn wszakże dziś mo- 
wy być nie może; mogłoby to tylko wówczas na- 
stąpić, gdyby Amerykanie bezpośrednio zainte- 
resowani zostali. To jednak, co dziś jest nie- 
prawdopodobnem, jutro stać się może. Że wszy- 
stkiego, co tu ma miejsce, widoczną jest rze- 
czą, że Moskale przygotowują się do wojny. 
Warsztaty wojenne pełne są ruchu, broń cią gle 
wyrabiają i ogromne zakupy nowej w Ameryce, do- 
pełniają się. A jenci rządowi czynni są na całej prze- 
strzeni Słowianszczyzny południowej. Moskale 
zapowiadają bliski wybuch powstania w Czar- 
nogórze, w Hercogowiuie i Transylwanii. Skład- 
ki na Bułgarów sypią się ze wszech stron. Ja: 
wne komitety w tym celu są poustanawiane i 
codziennie w gazetach ofiary na powstanie buł- 
garskie są ogłaszane. Słowem lada dzień spo- 
dziewają się tu wybuchu w całej Słowiańszczy- 
zie tureckiej i poręczają, iż jejbez pomocy nie- 
pozostawją. Jakkolwiek więc, życzymy bez- 
waruukowo  Słowiańszczyźnie polepszenia jej 
doli, jednakże usiłowania obecne ich uważa- 
my całkowicie za ruchy czysto moskiewskie, 
w interesie jej i przez nią bezwarunkowo wy- 
wołane, podżegane i zasilane. Car bawi ciągle 
w Liwadji, zkąd od czasu do czasu, sypie na 
szczęśliwą i liberalną Moskwę ukazami, rozsze- 
rzającemi jej dalsze swobody. Do tego rodzaju 
ukazów należy świeży, zabraniający dziennikom 
ogłaszać wszelkie sprawozdania z posiedeń dum 
powiatowych i guberniałnych, z rad miejskich 
i zebrań dworzańskich tak powiatowych jak i 
gubernialnych. Również zabronione są w tym 
przedmiocie wszelkie korespondencje, chyba, że 
tak jednych jak i drugich dozwolą właściwi gn- 
bernatorzy. Tym sposobem czynności rzeczonych 
zebrań usuwają się z pod kontroli publicznej, a 
zarazem zrywa się nić, jaka za pośrednictwem 
prasy wiązała wszystkie pomiędzy sobą zebra- 
nia i prace ich solidaryzowała z sobą. Czyno- 
wnikom znów pozostawia się pole do gospoda- 
rowania po dawnemu. Jak wiadomo czynowni- 
cy w Moskwie, to najzupełniejsza korporacja, 
trzymająca się za ręce, a na urząd swój pa 
trząc, jak na doskonałą arende. Zgromadzenia, 
o których mowa, powstrzymywały ich naduży- 
cia, nie drogą zażaleń, bo te w Moskwie żadne- 
go skutku nie mają, ale drogą jawności, bo 
bądź co bądz i tu nawet wstyd ma swe 
pewne prawa. Dziś i to w interesie czyno- 
wników zabije się, bo gubernator jako czyno- 
wnik, nie dozwoli najmniejszych ogłoszeń, ata- 
kujących go lnb podwładnych ma czynowni- 
ków. Wreszcie, jakże można dopuścić, aby on 
będąe stroną wobec zgromandzeń, które najczę- 
ściej są w kolizji z administracją, mógł pozwo- 
lié na krytykowanie i analizę swych rządów ? 
Zniesienie więc jawności tych zgromadzeń jest 
po prostu unicestwieniem ich działalności i cała 
też prasa moskiewska ten nowy krok wsteczny 
rządu z największą goryczą powitała. Pisałem 
wam kiedyś, że car, zrobiwszy przypadkiem krok 
naprzód, natychmiast robi dwa w tył. Obecny 
ukaz jest najłepszym tego dowodem. Czasem 
zdarzy mu się wydać i dobre prawo, następu- 
jące potem rozwijania tego prawa i objaśnienia 
zabijają je doszczętnie. Ze wszystkiego pozo- 
staje tylko efekt po nowem prawie, efekt, który 
w telegraficznych depeszach dochodzi i do was, 
irozchodzi się po całym Świecie, robiąc carowi 
sławę liberalnego, a Moskwie rozgłos 
najswobodniejszego kraju na ziemi. 
Więcej też nie nie potrzeba. 

Pisałem wam poprzednio o reformie ducho- 
wieństwa moskiewskiego. Po długich przecież 
korowodach rząd zwrócił swą opiekę ojcowską 
i na tych upośledzonych, i w pogardzie żyją- 
cych członków społeczeństwa. Przedewszystkiem 
postanowiono zreformować szkoły duchowne i se- 
minarja, w których dotąd nie nie uczono,i z któ- 
rych wychodziły najciemniejsze i najgrubsze in- 
dywidua. Przy synodzie ustanowiony został ko- 
mitet naukowy, którego obowiązkiem ma być 
zreformowanie szkół duchownych. Pretojereja 
Josifa Wasilejewa, popa ambasady z Paryża, 
jako najmędrszego i najświatlejszego pomiędzy 
wszystkimi  popami, sprowadzono na pre- 
zesa komitetu naukowego. Otwarcie uroczyste 
rzeczonego komitetu nastąpiło w d. 1. sierpnia 
w domu ministra oświecenia, Tołstoja, zaga- 
jone mową tegoż. Ciekawi jesteśmy działań te- 
go komitetu, bo zadanie jego trudne, ztąd pewni 
jesteśmy, że skutku żadnego mieć nie będzie. 
Do wszystkieh reform, gdyby nawet szczerze o 
o ich wprowadzeniu myślanc, potrzeba ludzi, a 
tu brak ich zupełny, szczególniej zaś w sferze 
popiej. Nie uwierzycie, jaka ciemnota, jaka de- 
moralizacja pomiędzy nimi istnieje, cieszą Się 
też oni najzupełniejszą pogardą całego społe- 
czeństwa, które prowadzić moralnie mają. Pro- 
sty ezynownik policyjny posiada więcej szacun- 
ku jak każdy pop. Moskale pragną wszystko od 
razu zrobić, pragną ukazami, a nie pracą orga- 
niczną, kraj ten ciemnoty, gwałtów i barbarzyń- 
stwa, na kraj cywilizacji, błyskawicznie przefa- 
brykować. Obok więc powyższej tak zwanej 
reformy, po której rokują sobie niesłychane owc- 
ce, zakładają instytut bistoryczno-filologiczny w 
Petersburgu, mający na celu przysposabiać na- 
uczycieli do szkół, których pomimo uniwersyte- 
tów brak jest zupełny. Odnośny ukaz już został wy- 
dany. Ukaz ten jest powtórzeniem przepisów 1 
urządzeń w r. 1862 eo do Królestwa wydanych, 
a dotyczących kursów pedagogicznych przy szko- 
ie głównej urządzonych. Dobrzeby Moskale u- 


czynili, gdyby cały system edukacyjny, Króle- | 


stwu w r. 1802 nadany, u siebie zaprowadzili, 
daleko lepiejby na tem wyszli, aniżeli niszczące 
nasze instytucje, któreby i im korzyść rzeczy- 
wistą przynieść mogły. 

Również ukazem carskim dozwolone są co- 
roczne zebrania naturalistów. Zebrania te mogą 
zbierać się co rok w innem mieście, jakie z gó- 
ry sobie wyznaczą. Człokiem tego Towarzystwa 
może być każdy, zajmujący się naukami natu- 
ralnemi ; jednakże na zebraniach tych mogą 
tylko zabierać głos profesorowie uniwersytetów 
i szkół, oraz ludzie, którzy wydali jakiekolwiek- 
bądź dzieło z dziedziny nauk naturalnych. Jest 
to znów świadectwo liberalizmu Moskwy i jej 
logiki. W Moskwie na wszystko potrzeba mieć 
czyn i pozwolenie III. oddzielenia, bez tego ani 
krokiem ruszyć niepodobna; a równość, której 
codziennie głoszą się tak gorliwymi apostołami 
na papierze, codziennie w rzeczywistości jest 
gwałconą. Z tego urządzenia więc jednego prze- 
konać się można, jaki pożytek przynieść mogą 
owe coroczne spacery uczonych profesorów, któ- 
rzy, jak z towarem z swymi odczytami po Mo- 
skwie spacerować będą, a publiczność obowią- 
zana będzie smirno ich słuszat 1 nie- 
wozrażat. 


TUANA ro — P n wy nam 


korespondencje Gazety Narodowej. 


Celigny 27. sierpnia. 

Jeden z korespondentów moskiewskiego 
dziennika „(Gołos* opisuje rozmowę swoją niby 
z jakimś emigrantem polskim w Genewie w na- 
stępny sposób : „Jednego poranku siedziałem w 
„Cafe du Nord* (tam zwykle zbierają się szpie- 
gowie moskiewscy p. k.), otoczony młodymi lu- 
dźmi, nie podejrzywając, że to są ptaszki, co 
uniknęli Syberji, aresztanekich rot lub rozstrze- 
lania. Dowiedziawszy się o tem z rozmowy ich 
między sobą, wyszedłem zkawiarni. Wkrótce spo- 
tkałem się z jednym z tych młodzieńców na 
brzegu jeziora i serce moje krwią się oblało, 
gdym się dowiedział kto on i do jakiego sto- 
pnia położenie jego okropne. Ponieważ kiedyś 
pomogłem jego przyjacielowi, on przypomniał o 
tem 1 nie skrywał się przedemną. „Powiedz 
pan, zapytałem go, wy tak ubóstwiacie Polskę, 
przelewacie krew, poświęcacie przyszłość i ży- 
cie za nią, co wy w niej szczególnie kochacie ? „Po- 
lak widocznie mozolił się z odpowiedzią. Czy 
wy kochacie jaśnie wielmożnych panów swoich? 
„O nie, bystro odpowiedział mi. Panowi nasi 
dumni i nadęci jak indyki, przed starszymi 
zginają karki, a niższych gotowi w błoto 
zdeptać, z włościanami obchodzili się oni 
zle, jak z bydłem, i murzyni nie cierpieli tyle, 
ile cierpiał włościanin polski. *— „A szlachtę?* 
— Zmiłuj się panie, czy można kochać tych 
proletarjuszów , którzy objadają kraj jak szarań- 
cza, o nich nie ma co i mówić. — „Więc za- 
pewno polskich kupców?“ — „Czyż są kupcy 
polscy. Cudzoziemcy i żydzi zawładnęli całym 
handlem upewniając Polaków, że to nizkie za- 
jęcie.* — „A duchowieństwo ?“ Odpowiedź by- 
ła tak dobitna, że uważam za lepsze nie wspo- 
minać o niej. — „Domyślam się, powiedziałem 
mu, wy kochacie swe panie i panienki, i zape- 
wne nie raz piliście węgierskie z pięknych ich 
trzewiczków ?* — „Broń mnię Boże, odpowie- 
dział zapalczywie, ja jestem młody a już wiele 
ucierpiałem od tych lekkomyślnych i przebie- 
głych lałek i dewotek; one na rozkaz księdza 
gotowe zapomnieć ojca, zdradzić męża, otruć 
brata itd. — Lecz być może, że nam podoba 
się klimat Polski, jej lazurowe niebo, jej malo- 
wnicze góry. — Nie śmiej się pan zemnie, wszak 
my na brzegu Genewskiego jeziora, na nas pa- 
trzy Montblane, więc nawet i żartem niechcę po- 
wiedzieć nieprawdy.“ Zapytałem go o krewnych, 
dowiedziałem się, że on sierota, że wychował 
się w jezuiekim zakładzie (?) na koszt jednej 
Moskiewki. — Kogoż na koniec wy kochacie 
w Polsce? zapytałem go. Młodzieniec zmie- 
szał się i nakoniec przyznał się, że on sam nie 
wie za eo podstawiał łeb pod kule, że żałuje 
serdecznie iż był tak niewdzięcznym przeciwko 


Moskwie, i że często przed Bogiem korzy się | 


za to.“ 

Znając doskonałe emigrację Genewska, ży- 
jące pośród niej długo, Śmiało powiedzieć może- 
my iż ta rozmowa jest zmyślona, bo na przykład 
nikt z Polaków nie mógłby robić różnicy mię- 
dzy panami a szlachtą, bo ta różnica nie istnieje, 
są tylko bogaci i biedni, ale jak panowie tak 
i szlachta — są szlachtą i nie więcej. Powtóre 
z opowiadania widać, że młodzieniec był z części 
Polski, zagrabionej przez Moskwę. Gdzież w 
Moskwie znajdują się jezuickie zakłady? Całe 
życie przeżyliśmy w Moskwie, a 0 nich nie słysze- 
liśmy nigdy. Lecz nie mamy na celu zbijanie 


prawdziwości, lub nieprawdziwości opowiadania | 


szpiega-korespondenta moskiewskiego dziennika. 
Nam opowiadanie to przywiodło na pamięć roz- 
mowę z jednym Moskalem wkrótee po upadku 
powstania ostatniego, i także na brzegu gene- 
wskiego jeziora. Znałem go kiedyś, bywałem 
w domu jego i dla tego mówiliśmy otwarcie. 

„Powiedz mi, mój panie, co się Stało z 
całym społeczeństwem waszem, że powstanie 
polskie, na które z początku patrzyliście nawet 
z sympatją, o ile sądzić można było ze słów 
waszych i dzienników, zmieniło was tak prędko 
w zaciętych nieprzyjaciół ludu, którego cierpie- 
nia pod obrzydłym i wam i nam rządem wzbu- 
dzały wasze współczucie poprzednio.* 

„Nie dziw się panie temu. Wybuch powsta- 
nia przypisywaliśmy rozpaczy, bo przyznać się 
należy, że było czego zrozpaczyć, dla tego też 
mieliśmy dla was sympatję. Lecz skoro Francja 
wmieszała się w tę sprawę i zaczęła nam gro- 
zić, zadraśnięta miłość własna narodu powie- 
działa „Halte ld, choć by przyszło wyrznąć lud 
całej Polski, my nie pozwalamy grozić, nie po- 
zwalamy mieszać się nikomu w tę sprawę.“ 

„Powiedz mi panie, sumiennie tylko, czy w 
samej rzeczy lud wasz był precs powstaniu 
Polski, czy tylko jakakolwiek klasa społeczną ?“ 


— „Pan znasz Moskwę, więc pojmiesz, 
lud tu żadnej roli nie odETYAŁ N zna Bola 
ków, tylko z opowiadania popów i szłachty i 
dla tego że widział ogromne partje pędzone na 
Sybir do katorżnych robót. Lecz wy mieliście 
przeciwko sobie szlachtę i dziennikarstwo. — 
Sziachtę, bo utraciwszy wszelki wpływ w kraju, 
chciała. skorzystać z polskiej wojny i przytuli- 
wszy się do tronu, dowieźć Aleksandrowi, że 
jest potrzebna i wierna, dziennikarstwo zaś po 
politycznych procesach, po których uczciwi lu- 
dzie poszli na Sybir, dostało się w ręce ludzi 
podłych, tak ich jak Katków, którzy wiedząc czego 
chee się rządowi, rozuamietniało opinię publi- 
czną przeciwko Polakom, z którymi poprzednio 
sympatyzowało.* 

„Jakaż rolę 
wasze ?* 

— „dak zwyczajnie; pan wiesz, że w Mo- 
skwie pop i policjant, urzędnik duchowny i 
szpieg — są synonimy. Oni robili to co im z 
Petersburga kazano, nasze duchowieństwo nie 
ma żadnego pojęcia o moralności. „Car prika- 
zał“, nie ma więc o czem i mówić!“ 

— „Jednak nie mogę pojąć, jak kobiety 
wasze, na które nie może mieć wpływ policja, 
ani dzienniki, bo ich nie czytają, mogły zrobić 
taką obrzydliwą demonstrację, posyłając do 
Murawiewa, znanego złodzieja i kata, adresy z 
prośbą, by nie szczędził Polaków, załączając poda- 
runki roboty rąk własnych. 

,— „Kobiety nasze! cha, cha, cha! Czy pan 
nie znasz naszych kobiet? Najwięcej z nich wy- 
kształcone, oczytane, nie pojmują innej swobo- 
dy, innej wolności, jak swobodę  rozpustnego 
życia. [mancypacja, o której tak wiele pra- 
wiono u nas w ostatnim czasie, przedstawiała 
im się w obrazie czterechwspólnego łóżka, jak 
się wyraził niegdyś Czernyszewski. Pan zape- 
wne słyszałeś o falansterze, który urządzono w 
Petersburgu, zakład ten w pięć miesięcy po od- 
kryciu, zmienił się w dom publicznycli wszete- 
cznie. I kto tu adresy posyłał? — Żony szla- 
chty, te same, co jeszcze tak niedawno wyry- 
wały włosy garderobiankom swoim, szpilkami 
utykały ich piersi, pralnikami łamały koście 
służącym, za źle przyszpiloną kokardę. Kobie- 
ty z ludu nie przyjmowały udziału w tej bez- 
wstydnej manifestacji a żony i eórki szlachty 
naszej są to „wilezyce bez mleka“ jak nazwał ich 
Turgieniew. 

—~— Lecz powiedźcie ,' gdzie wy byliście, lu- 
dzie postępowi i uczciwi, co wy robiliście w 
tym czasie, dlaczegoż wy nie staraliście się, że- 
by choć godność ludzka była zachowaną w sto- 
sunku do więźniów, do rannych? 

„Cóż my mogliśmy zrobić? Każdy z nas 
drżał o własną skórę. W społeczeństwie naszym 
niema ludzi posiadających cywilną odwagę. My 
doskonale widzieliśmy obrzydliwość postępowa, 
nia rządu, podłość dziennikarstwa, podłość tych 
co Się wysunęli naprzód, lecz nie śmieliśmy gę- 
by otworzyć, żeby nas nie posłano tam, gdzie 
sobele biegają. Ze wstydem musimy przyznać 
się, że my czujemy się ludźmi tylko za granicą, 
gdzie wiemy, że za słowa nie pociągną do kan- 
celarji szpiegowskiej jego carskiej Mości. Lecz 
jak tylko przestępujemy granicę, natychmiast 
czujemy, że człowiek się odmienia, bo wpada w 
taką sferę, w której inaczej i chodzić nie można 
Jak po bydlęcemu, na czworakach, bijąc ciągle łbem 
przed starszemi, jak się wyraził Pogodin w li- 
ście swym do cearowej. Ja z panem mówię tu 
Jak człowiek, a w kraju nie wiem czy nie do- 
puszczę się jakiej podłości najhaniebniejszej, a 
na pewno uścisnę rękę człowiekowi, którym -od 
gardzam z całej duszy. 

—  Powiedzże mi panie, jakże wy chcecie, 
żebyśmy szli z wami razem? co może wspólne- 
go mieć Polska z Moskwą? Pochwalić się nie 
nie możecie przeszłością, przyszłość wasza mo- 
że być i wielka, ale cóż ona obiecuje Polsce, 
oprócz zatraty wszystkiego, co w pojęciach na- 
szych jest pięknem, uezciwem, szlachetnem. Zgódź- 
cie się, że lepszą jest Śmierć jak  przeniewie- 
rzenie się wszystkiemu co było dla nas świetem 
dla otrzymania od was: religii, w której Bogiem 
i arcykapłanem jest car, czasami warjat taki ja- 
kim był Paweł; języka — niewykształconego, 
kiedy mamy swój piękniejszy, i obyczajów, dla 
nas niepojętych, wstrętnych. 

Moskal zamyślił się. „Prawda, odpowiedział, 
że między nami i wami niema nie wspólnego. 
U nas wiele mongolskiego, cywilizacja nasza, jak 
cywilizacja wszystkich wschodnich ludów zupeł- 
nie się różni od europejskiej, my przyjęliśmy od 
Europy zwyczaje jej, lecz natury naszej zmienić 
nie możemy. Dziękujcie Niemcom żeście nie- 
szcześliwi, bo przy waszej wytrwałości, możeby- 
ście i dobili się swobody, a możeby i nam z 
tym lepiej było, jeżeliby to pługastwo nie ucze- 
piło się nóg waszych, wtedy gdy wy wstępowa- 
liście w walkę z nami.* 


odgrywało duchowieństwo 
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— Mianowania. Ces. król. wyższy sądkrajowy we 
Lwowie przeniósł c. k. aktnarjusza sądu powistowego 
Karolą Paraskovicha na własną jego prosbe z 
Mielnicy do Skolego, i mianował aktuarjuszami sadów 
powiatowych, auskultantów : Włodzimierza Towar- 
nickiego dla Lutowisk, Ilenryka Topolniekie- 
go dla Mielnicy, Ferdynanda Hampela dla Kałusza, 
Jana Hołowieckiego dla Glinian, Antoniego O r- 
tyńskiego dla Tłumacza, IomaszaKolasińskie- 
go dla Drohobyczy, Fryderyka Klossa dla Kut, Sta- 
nisławą Danka dla Brodów, praktykanta koncepto- 
wego krajowej dyrekcji skarbu Piotra Celewicza 
dla Rawy i byłego auskultanta Józefa Bogdanow i- 
cza dla Nowego-Siołą. 

— Wybory do rady powiatowej lwowskiej z grup 
mniejszych posiądłości nie skończyły sie wczoraj, i bedą 
odbywać się dalej w poniedziałek. Partję świętojurską 
zastąpił tą raza jeden kolonista z Winnik w bałąmu- 
cenin włościan. 

— P, Jan Zachariasiewicz, nasz powieściopisarz, 
wrócił przed kilkoma dniami z Warszawy do swego 
Tusenłum w Rądymnie, zkąd za kilka tygodni ma wy“ 
jechąć do Paryża. 
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— Lubina’ Olewińskiego nauka stenografii pol- 
skiej (wydanie poprawne), przyzwolona przez e. k. mi- 
nisterstwo stanu za podstawe dlą komisji egzaminacyj- 
nej kandydatów ną nauczycieli stenografii polskiej, wy- 
szła właśnie z druku nąkładem ksiegarni J. A, Rych- 
tera we Lwowie. Cena 1 złr. 
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Pomnik waleczności Stefana Czarnieckie- 
go. Już minęło ląt dwieście, gdy w roku 1665 złożono 
w Czaricy do rodzinnego grobu zwłoki jednego znaj- 
waleczniejszych bohaterów Polski, Byłnim Stefan Czar- 
niecki, hetman polny koronny, który od młodości swej, 
wzrósłszy na polu sławy i waleczności, Srodze podów- 
czas gnębionej Ojczyznie poświecał wszelkie swe tro» 
ski i dumę szlachecką. 

Wszeląkoż nieżyczliwość losów, tak jak za życis 
niedozwalała Czarnieckiemu cieszyć się szezęściem fa- 
milijnym i godnego swych, położonych dlą ojczyzny 
zasług uznania, tsk też i po Śmierci jego, odmówiła 
mu nawet tej pośmiertnej pociechy, aby na grobie je- 
go czytano, że był betmanem, gdyż mu dotąd żądnego 
w Polsce pomnika nie postawiono. 

Chlebodajne niwy Kraju naszego, na których się 
Czarniecki często swa walecznością oręża w towąrzy- 
stwie dobranego hufca rycerzy popisywał, mieszczą je- 
dna starożytną pamiątkę, przypominającą nam chwale- 
bny czyn tego bohatera, którym on znaczną szalę swych 
zwycięztw nad nieprzyjaciołmi ojczyzny dopełnił. 

Nieopodal miasta Zółkwi — na rozległem błoniu mię- 
dzy wsiami Lipina i zameczkiem — stoi szeroki z pia- 

skowcą wykuty krzyż, głeboko w ziemię wklęsły w 
formie, w jakowej dawniej grobowce zdobiono. Pomnik 
ten dziś pospólstwo „Figura lipińską* zowie. 

Na pomniku tym jeszcze przed kilkunastu laty od- 
czytać można było wielkiemi łącińskiemi literami wy- 
rzeżbione pojedyncze zgłoski: .....fortitudin . ...vive 
tria...-. A..,..66..... które według zdanią mego 
przedstawiają dawniejszy napis w łacińskim narzeczu : 
„Poległym na tym polu walki walecznym mężom oraz 
żyjącym sławnym obrońcom ojezyzny na pamiątkę, R. 
P. 1662.“ 

Według padanychłprzezemnie źródeł, pomnik ten 
ustawiono w r. 1662 wśród rozległych podówczas moczą- 
rów, rozprzeBtrzeniających się szeroka płaszczyzna nad 
rzeczkąmi Świnią i Ratą. Na tych moczarach pokonał 
w r. 1657. Stefan Czarniecki, jednego z najniebezpie- 
czniejszych wrogów ojczyzny, Jerzego Rakoczego, któ- 
rego ścigając podczas odwrotu jego z pod Warszawy, 
z całym taborem i nagromadzonemi łupami, wśród te 
błotą zapedził, i tu dokonanej ną ojczyżnie krzywdy, 
srogo sie zemścił; tu bowiem Rakoczy wszystkie 
łupy j większa część swego hultajskiego wojska na po- 
bojowisku utracił. 

Na pamiątkę wiec tego chwalebnego czynu, a 
Szczególnie na uwiecznienie pamieci na tym placu 
boju poległych polskich rycerzy — wystawił tę poje- 
dynczą pamiątke Bartłomiej Kobierzycki, dzierzawca 
w starostwie mosteńskim, oraz teść Stafana Czarnie- 
ckiego, który nia chciał przekazać potomności wale- 

czność zięcią swego, Cząrnieckiego, niemniej sSyną 
Marcina Kobierzyckiego, który później w walce ze 
Szwedami pod Ingolstadem zginał, — tudzież uczcić 
pamieć pądłego w pomienionej walce pokrewieństwa i 
przyjaciół. 

Od czasu ustawienia tego pomnika nie troszczył 
Się jednak nim nikt wiecej. Ogromne dawne mocza: 
ry, w pośród których ną wzniosłej kepie pomnik ten 
ustawiono — osuBzono dziś niemal całkiem, użytkując 
je jako łąki i pastwiska, dawną zaś kępe, jako też 
kilka małych mogił, rozrzucono 'i całkiem zrównano, 
tak, iż dziś, oprócz pomienionego krzyża, nie więcej z 
cząsów dawniejszych ną tem miejscu nie pozostało. 

Zbadawszy poniekąd dzieje tego pomnika, poczu- 
wam się do miłego obowiązku podania ich do publi- 
cznej wiadomości, w celu zajęcia sie tym pomnikiem 
ku dalszemu jego utrzymaniu, lub w cełu ustawienia 
nowego na tem miejscu, stosownego pomnika. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Września 1867. 


Nastąpić mające wkrótce poświęcenie kościołą far- 
nego w Żółkwi, byłoby najstosowniejszą porą do ogla- 
dnienia tej pamiatki przez szanowny Komitet, który się 
dotad restaurącja pomników żółkiewskich zajmywał, 
iktóremu ośmielam sie w imieniu publiczności i ojczy- 
zny i tę pamiątkę w dalszą opieke poruczyć, Z tym 
dodatkiem, iż w celu potrzebnych historycznych obja- 
śnień ofiąruję usługi moje. 

W razie, gdyby pierwsze moje poruczenie stało się 
niemożebnem — to upraszam Wgo pana naczelnika po- 
wiaątu żółkiewskiego, zajęcia się tą pamiątką, przypo- 
minająe Mu oraz chwąlebny czyn WP. naczelnika w 
Kulikowie, który w roku zeszłym w drodze małych 
składek, i w skutek gorliwych swych checi, podobną 
pamiątkę w Pieczychwostach na dłuższy cząs utrwalił, 
a której historyczna wartość również przed kilkomą 
laty zbadawszy, takową mu przez rece konserwatora 
pomników w Galicji wschodniej, Wgo pana Potockie- 
go, zakomunikowałem. 

Kończąc te monografię, odzywam się także do sza- 
nownej publiczności, w celu udzielania mi opisów po- 
dobnych pamiątek, dla dalszego zbadania ich history- 
cznej wartości, gdyż tylko brak tejże jest główną 
przyczyng ich terążniejszej lub późniejszej poniewierki 
i zagłady... 

Opisy podobne, dla oszczędzenia wydatków, dosy- 
łać można ną ręce redakcji Gazety Narodowe), 

Antoni Schneider. 


(W. S.) Ze Złoczowskiego. Dnia 28. sierpnia 
we środę ubiegłą wszezgł się z niewiadomej dotych- 
czas przyczyny, lecz prawdopodobnie przez nieostro- 
żność, pożar w szkółce ludowej w Pawłowie, majętno- 
ści pana Kornelą Ujejskiego, niedaieko Radzieehowa 
w Złoczowskiem położonej. Pomimo tego, że najmniej- 
szego niebyło wiatru i mimo spiesznego,i gorliwego ra- 
tunku, zajęła sie wkrótce w pobliżu stojąca, drewnianą 
i długą pogodą wysuszona dzwonnica, a następnie ta- 
ka sama cerkiew, które to dwa ostatnie budynki do 
szczętu zgorzały, podczas gdy ze szkółki jedna połową 
tylko do gruntu się spaliła, druga zaś tylko po dach 
spłonęła. Tak ze szkółki, jako i z cerkwi zdołano przy- 
najmniej co ważniejsze ruchomości ocalić; z dzwonnicy 
zaś, gdzie nauczyciel miął ząimprowizowany skład 
snopów, nie dało się nie unieść, i dzwony. stopiły sie 
tak, iż tylko bezkształtne kawały i kawałeczki spiżu 
śród niedopalonych węgli odnaleziono następnie. Cały 
pożar trwał od godziny Smej rano do południą i po- 
chłongł do tego jeszcze wysoki nądeschnięty nieco 
świerk, stojący obok cerkwi, który się świecił niby pi- 
ramida ognia i do połowy też zgorzał. Nieszczęście 
byłoby może większe przybrało rozmiąry, bo tuż za 
cerkwig jest plebania, a za tą cały szereg chat wiej- 
skich — ale sad gęsty, dzielący cerkiew od plebanii 
przeszkodził rozszerzeniu się ognia. Strata sama o tyle 
jest znaczniejszą, że gmina właśnie co przed pożarem 
cerkiew wewnątrz pomałować kazała i nawet w czasie 
pożarn malarz na miejsce zjechał w celu dokończenia 
tej pracy, która gmine już parę set zir. kosztowałą. 
Wyrażając na tem miejscu życzenie, ażeby wys. e. k. 
namiestniectwo rączyło zarządzić skłądkę na wystąwie- 
nie nowego domu bożego, by tym sposobem choć w 
części w pomoc przyjść zubożałej gminie. 

Niemożemy nakoniec zamilczeć przykładu. dobre- 
go, danego przy gąszeniu ognia przez rodzinę szano- 
wnego dziedzica, 8 oraz gorliwości samychże wieśnia- 
ków, wieśniaczek i dziewcząt niedorosłych, którzy 
niezmordowąnie, a kilku nawet z narażeniem Życia do 
ugaszenia pożaru dopomągali. 

(M.) Iwoniez, 26. sierpnia. Przez przeciag całej 
tegorocznej pory kapielowej bawiło w zakładzie zdro- 
jowym iwonickim 230 rodzin czyli 560 osób. Pomimo 
słoty i zimna w czerwcu i lipcu, odbywano kuracje z 
bardzo znakomitym skutkiem; bawiono sie też dobrze 
na kilku balach w przepysznej sali Zakładu. W tej 
chwili mało już gości przebywa w Zakładzie. 
Mianowania. Jego Ekscellencja p namiestnik 
nadał opróżnione prowizoryczne dwie posady koncepi- 
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stów przy, magistracie lwowskim aktuarjuszom tegoż 
magistratu iomualdowi Łyszkowsgkiemnu i Jano- 


wi Lidlowi, ząś opróżnione trzy prowizoryczne po- 


sady aktuarjuszów konceptowym praktykantom magi- 
stratu Leonowi Dziubaniukowi,  Emilianowi 
Tarnowskie mu i Ignacemu Romanowskiemu. 

C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie mianował 
adjunkta sądu powiatowego w Uhnowie Alfreda Rz e- 
plińskiego i adjunkta sądu powiatowego w Roha- 
tynie Edmunda Getzlingera samoistnymi adjunk- 
tami sądów powiatowyeh— pierwszego dlą Oleską stale, 
drugiego dla Nowegosiołą prowizorycznie, tudzież ad- 
junkta sadu krajowego we Lwowie Wiktorg Ram- 
skiego i adjunktą sądu obwodowego w Przemyślu 
Władysława Arbesbanera obydwóch samoistnymi 
prowizorycznymi adjunktami sgdów powiatowych—pier- 
wszego dla Mikołajowa, drugiego dla Medeniec; nako- 
niec adjunkta sądu obwodowego w Tarnopolu Zacha- 
rjasza Czuczawę i adjunkta sądu krajowego we 
Lwowie Wiktora Nennela adjunktami sądów powia- 
towych, a mianowicie pierwszego dla Rohatyna stale , 
drugiego zaś dla Uhnowa prowizorycznie. 


Lwów, 1. września. 

Zjazd salzburgski, oto do tej chwili główny 
przedmiot roztrząsań dziennikarskich. Na chwilę 
się uciszyłą wrzawa koło niego robiona, i zno- 
wu napowrót się podnosi. Znać, nie małe on 
zajmie miejsce w historji obecnego  dziesią- 
tka lat. 

Wspominaliśmy, że jakikolwiek byłby wpływ 
Francji i Austrji na państwa południowe, to nie- 
ochybnie objawią się po zjeździe salzburgskim 
symptomata oporu ze strony rządów południo- 
wych Niemiec, przeciw pruskim Pi znośsterij 

Dziś mamy przed sobą korespondencję pól- 
urzędową z Mnichowa do Allg. Ztg., która za- 
przeczą wszelkiemu wpływowi Francji i Austrji 
na gabinet bawarski, lecz przyznaje, iż naturał- 
ną jest dążnością państw południowych chęć u- 
tworzenia Związku oddzielnego, i zdaje się za- 
powiadać bliskie w tym kierunku działanie, 

Mimo przeszkód jednak, jakie zaczyna na- 
potykąć polityka pana Bismarka, "przeszkód nie- 
znanych dla niej od roku, nie sądzimy, aby Pru- 
sy przyspieszały starcie, nieunikione zresztą. 

Wprawdzie Nordd. allg. Zig powraca znowu 
do tonu skargi i oburzenia na zjązd saleburgski 
i wręcz powiada, że odosobnienie, w jakie przez 
zjazd w Saleburgu Francja i Austrja stawiają 
inne państwa, -nie jest wcale rekojmią pokoju. 
W tych pogróżkach widzimy przecież głównie 
i przedewszystkiem manewr wyborczy. Kreuz Zig. 
w wijlę wyborów wręcz powiada „Tylko ten 
kto konserwatywnie wybierać będzie, dąży do 
pokoju, wszyscy przeciwnie głosujący chcą wojny.“ 
Tak więc junkrowski organ przedstawia, jako- 
by tylko silna podstawa rządu pruskiego była 
w stanie powstrzymać wojnę knutą przeciw 
Prusom. 

„ -Nie myśłą jednak Prusy posuwać swojego 
silnego zachowania się aż do zabezpieczeń poko- 
Ju jątrzących sąsiadów. Jeśli organ ministerjum 
wojny był za utworzeniem wzmocnionych obo- 
zów na granicy Francji, o czem donosiliśmy w 
swolm czasie, to inne półurzędowe odzywania 
się świadczą, że nie cały gabinet jest tego zda- 
nia, — 1 odwołują pospiesznie, rzuconą w świat 
wiadomość o wzmocnionych obozach. 

Dziś, dopiero mamy pierwsze wskazówki 
stanowiska Włoch do porozumienia salzburgskie- 
go. Opinione powiada, że Włochy tenże sam 
mają interes w kombinacjach politycznych euro- 
pejskich, eo i Anglia, to jest — utrzymanie 
pokoju. Układy zaś salzburgskie, o ile od. 


noszą się do postawienia tamy zamiarom 
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Prus i Moskwy, o tyle są godne uznania. — Po- 
dobne zdanie dziennika zbliżonego do ministerium 
dowodzi w każdym razie, że polityce p. Bis- 
marka, mimo zajść włoskich z Francją o kon- 
wencję wrześniową, nie udało się zatrzymać 
Włoch u swego tryumialnego wozu. 

O mowie Napoleona w Lille dzienniki pa- 
ryzkie powiadają, że wieje z niej dziwny ton 
smutku, jakkolwiek świadczy ona 0”powziętych 
silnych postanowieniach. Mowa sama podoba się 
Francuzom, lecz nie sądzą, aby uspokoiła opi- 
nię i obawy. 

N. fr. Presse otrzymuje telegram z Paryża, 
że rozbiegła się pogłoska w Paryżu, iż eesarz 
Francuzów ma wydać manifest, wskutek czego 
operacje na kursie miały jeszcze bardziej się po- 
wstrzymać. Tendencyjny charakter Neue fr, Presse 
nie pozwala jednak przywiązywać absolutnej wia: 
ry do doniesienia N. fr. Presse, 


Aro ‘ear 


Ostatnie wiadomości. 


Z listów, umieszczonych we francuzkich dzien- 
nikach, dowiadujemy sie, że z Madrytu dwóch 
świeżych jenerałów : Calonges i Reinas wysłano 
na plac boju. Z Pau donosi telegram franeuzki 
o aresztowaniu kilku powstańców na granicy. 
Z Bayonne zaś telegrafują d. 29. z. m., iż oprócz 
miasta Bejar, wybuchły rozruchy rewolucyjne 
także w Avila, a to w skutek wkroczenia jene- 
rała Torre na terytorjum starej Kastylji. Nowa 
tedy prowincja jest już zarażona -buntem.. Ten- 
że jenerał Dela Torre dowodzi powstaniem we 
Walencji, gdzie miasto Huerca oświadczyło się 
za powstaniem. W ogóle postępy rewolucji ma- 
ją być pełne świetnych widoków. O Primie nic 
nie słychać, gdzie się znajduje i co porabia. 

Przytem wszystkiem rząd francuzki bardzo 
względnie zdaje się traktować sprawę powsta- 
nia. Gdy poseł hiszpański Mon doniósł mini- 
sterstwu, iż w Bayonne, tudzież w samym Pary- 
żu przygotowują Karliści rodzaj mityngu, odpo- 
wiedziano mu „otwarcie, że .z powstaniem tera- 
Źniejszem nie ma eo "żartować, «bo -nie można 
wiedzieć, kto jutro w Hiszpanii będzie panował 

Madrycki drut rządowy majaczy widocznie 
coraz bardziej po moskiewsku. D. 29. z. m. do- 
nosi, iż 4000 powstańców się poddało. Skądże 
się tylu nabrało, skoro w poprzednieh telegra- 
mach rządowych o 2—3 bandach liczących za- 
ledwo 10—100 ludzi była mowa, „za którymi 
wojska królewskie mężnie się ubijały. 

Oddział jen. Pierrad (tylko pułkownik ezy 
kapitan tego nazwiska dostał się na ziemię fran- 
cuzką) ma się posuwać od Saragosy wprost do 
Madrytu. 

Słychać, że w. prowincji Al Mansa na polu- 
dniowy zachód od Waleneji powiewa już także 
sztandar rewolucji, tudzież w górach Sierra Mo- 
rena, gdzie partyzanci zajęli przesmyk pod mia- 
steczkiem Losa. 

Poseł pruski Goltz przybył d. 29. sierpnia 
z Kissingen do Berlina. 

Z Meksyku donoszą, że członkowie posel- 
stwa austryjackiego tylko ucieczką tajemną ze 
stolicy ratowali się ku wybrzeżom, gdyż Ju- 
arez odmówił im paszportów. Zabrał ich na swój 
pokład angielski statek Tyne. Zamordowanie 
zdrajcy Lopeza potwierdza się. Stało się tu w 
Puebli. Jakiś nieznajomy przybył do hotelu, 
gdzie Lopez kwaterował, i publicznie przy obje- 
dzie zadał mu 9 pchnięć nożem. 


Gospodarstwo, przemysł i 


handel. 


Z Podola, Wołynia i Ukrainy. Kli- 
matyczne warunki, które głównie na stan 
urodzajów u nas wpływają, Są niezmiernie 
niejednostajnie rozłożone. Kiedy bowiem 
niemal całe Królestwo i Galicją austrjacka 
ucierpiały od wylewów i wilgoci, w sąsie- 
dniej gubernii podolskiej uskarzają się na 
ciągłą suszę. Tak n. p. w powiatach n- 
szyckim i kamienieckim nie upadła od wio- 
SDY ani kropla deszczu. Z tego powodu 
0z1m6 i jare zasiewy, dobrze początkowo 
roknjące, wstrzymane w rozwoju zostały, 
A sód Wł 7»ospodarze musieli je pozao- 
rywąacć. tylko bardzo wczesne oziminy 
wytrzymują jąko tako. Korespondencje z 
bardziej południowych okolic dochodzące 
do 20. lipca podają, iż dobroczynne deszeze 
ożywiły tam omdlała wegetację. W okolicach 
Odessy, jakkolwiek ozime posiewy przepa- 

y, 4 siana Jest wielki niedostatek, za to ja- 
rzynnę zboża pełne nadziei. Zboże niskie, 
ale kłosy pełne, dobry dadzą orałot. 

W Bessarabii z pod Kiszeniewa dono- 
BZĄ, 1Ź jarzyny obiecują piękny urodzaj, a 
kukurydzą nader obfity. Ale siana skutkiem 
SUSZY brak wielki do tego stopnia, iż ną 
rynku w Kiszeniewie sprzedaje sie pud sią- 
na Po 60—70 kopijek, 

Oziminy wszędzie liche. W okolicach 
Benderu oziminy przepadły, a jarzyny w 
'/, zostały, Z (liwopola piszą, iż deszcze 
poprawiły w lipcu wegetacją, ale trawy 
zawsze liche i właściciele stad przeprawia- 
ja je do gubernii chersońskiej. Podajemy 
ite wiadomości o stronach odległych, gdyż 
trodzaje Ich, wpływające na targ odeski, 
mają wpływ na ogólne notowania targów 
Europy, Z naszym handlem zbożowym w 
Stosunkach będących. 

1 Z Galicji wschodniej piszą pod dniem 
„* Blerpniś : Zyto już zżete, co do jakości, 
aż 8 Sie ono ziarnu zeszłorocznemu, ilość 
ge wypadnie mniejsza. Z pszenica zaś 
TZECZ sie ma itraczej, tak pod wzgledem ją- 
Kośc jako i ilości, rezultat będzie nieza- 
dowa niający, graniczący z nieurodzajem. 
U wYWOzie nie może być mowy, gdyż sta- 
re zapasy są prawie wyczerpane, a niezna- 
czna przewyżką zbioru tegorocznego po 
trzebną będzię dla zachodniej Galicji. Ce- 
ny pszenicy w ostatnich dniach znacznie 
pe podniosły. Owies bardzo ładnie wscho- 
Zi, toż Samo jest z 'jeczmieniem. 

Podobnież z Węgier prawie niesłycha- 
ny dotąd rozwija się eksport zbożowy. Po- 
Ciągi towarowe kolei północnej i rządowej, 
tudzież południowej, liczą regularnie po 
wagonów ciężarowych, ładowanych 
Piawie Samem tylko zbożem. W Pesacie 


na dworcu kolei rządowej postanowiono 
nawet na kilka dni przyjmowanie towarów, 
ponieważ nie było ich gdzie złożyć, tak 
dalece wszystkie magazyny i wolne miej- 
scą były przepełnione. 


Na zakończenie podajemy wiadomość dość 
ważną dlaj przemysłu rolniczego. Niedawno 
pan Fleiszer, mieszkaniec miasteczka Studzie- 
nice, w mohilewskiej gubernii, specjąlnie 
obznajmiony z młynarstwem, wynalazł spo- 
sób oddzielania łuski od ziarna bez żadnej 
straty. 


Szczegółowe badania przedstawionych 
próbek wykazały: 1) iż w przesłanych 
próbach nie ma ani jednego ziarnka prze- 
trąconego, zgniecionego. Wszystkie, nawct 
w tak nazwanych szwach są zupełnie czy- 
ste. 2) Ziarna w próbce z łatwością roz- 
sortować możuą na dwa gatunki: jedne 
białe o szklistej powierzchni bez śladów 
łuski, maleńka część żółtawa u podstawy 
utworzoną jest z zarodka; drugiego gatun- 
ku ziarna sa ciemniejsze z barwy. Pierwszych 
jest 70 pet., drugich 30 pcocent. 3) Ziarna 
pierwszego gatunku pokazały pod mikro- 
skopem, iż są obrane Z siatki krzemieni- 
stej z trzech pierwszych powłok, (epider- 
mis, epiearpis i eudocarpis), a cała część, 
zwana testa, zdjętą jest o tyle, o ilewymagają 
tego prawidła młynarstwa postepowego i 
fizjologii. Ziarna drugiego gatunku mają 
zdjętą łuskę, trzy pokryw a testę zachowa- 
ng, mignowicie w okolicach zarodka. 0- 
trzymywąna tym sposobem łuska według 
pana Fleiszera w ilości 6 pet. zupełnie 
wolna od mąki i pyłu, służyć może za wy- 
borny materjał do wyrabiania papieru i do 
innych technicznych użytków. 


Towarzystwo sadownicze Niższego 
Renu urządza dnią 10. października b.r. w 
mieście Haguenau (Alzacja) wystawę mię- 
dzynarodową chmielu, narzędzi przy upra- 
wie chmielu używanych, tudzież piwa tak 
wyrobu francuzkiego jak i zagranicznego. 
Jeżeliby który z producentów naszego kra- 
ju chciał wziać udziął w tej wystawie, na- 
tenczas deklaracje dotyczące może przesłać 
do komitetu galicyjskiego Towarzystwa 
agronomicznego, i z nim się porozumieć. 

Lwów dnia 31. sierpnia. (Z giełdy). 
Efektai monety: Akcje Kolei galie. 
Karola Ludwika 216; akcje galic. banku 
hipotecznego z 40y,wą wpłątą 80; listy za- 
stawne galic. Towarzystwa kredytowego 
79.40; obligacje galic. pożyczki głodowej 
79.75; dukat cesarski 5.396—5.98; rubel mo- 
skiewski papierowy 1.70 


Towary: Zyto za korzec 159 funtów 
efekt. z dosypkg do 160 fant. 6.25 na li- 
stopad- styczeń loco Drohobycz ; rzepak 
160 funt. 10.50. 


Koleją żelazną Karola Ludwika ogro- 


mne odchodz 
rodzaju; dochód jej za sierpień wyniesie 
niezawodnie przeszło 700.000 złr. 

Lwow dnia 3). sierpnia. Dziś na tar- 


; gowicy publicznej notowano następujące 


ceny: Mierzyca pszenicy 6.30, żyta 3.24, 
jęczmienia 2.40, owsa 1.41, hreczki 3.18, 
cetnar siana 90 cent, słomy 64 cent., 83g 
drzewa twardego 10.10, miękkiego 72.6, 
funt masła 46 e. 


Berlin dnia 26. sierpnia. (Bydło), By- 


dła na rzeź spędzono na targ dzisiejszy: 


917 sztuk bydła rogatego. Mimo sła- 


bych dowozów, bandel nie był lepszym od 


zeszłotygodniowego, ile że nic nie zaku- 
powano na wywóz, a na potrzebę konsum- 
cji miejscowej kupowano tylko najniezbęd- 
niejszą ilość, gdyż pod wpływem upałów 
obecnych, towar łatwo ulega zepsuciu, do- 
wozu nie sprzedano, płacono zaś zą 100 
funtów wagi mięsa towaru wyborowego 
17—18 tal., średnicgo 14—16 tal., a pośle- 
dniego 9—11 tal ; 

2373 sztuk świń. Handel w stosunku do 


a transporta zbożą rozmaitego . 


ʻa - 


zeszłotygodniowego był jeszcze gorszym, | 


ponieważ żadna nie objawiała się potrzeba 
a na wywóz nie robiono zakupów; za 100 
funtów najlepszego towaru płacono 17 tal. 
a pośledniego 14 tal. ; 

16.902 sztuk owiec. Dowozy znacznie 
zmniejszaja się, tak, iż w stosunku do o- 
statniego targu mniej było dzisiaj na sprze- 
daż wystawionych około 7500 owiec, cena 
tak tłustych, jak chudych skopów obniżyła 
sie; za 50 funt. wagi mięsa cieżkiego opa- 
słego towaru płacono około 8 tal.; 

646 Sztuk cieląt, które sprzedano po 
odpowiednich cenach. 


Część urzędowa. 


Łicytacje. Urzad kameralny w Dobro- 
milu wydzierzawia dnia 10. i 11. września 
propinacje wódczaną, piwną i miodową w 
Lackiem, Kniażpolu i Kropiwniku, Papor- 


tnie i Sopotnikach, Pietnicy, Rosenbergu i | 


'Tarnawie, Polanie, Michowie i Wełykiem, 
Kwaszeninie, Arłąmowie, Leszczynach, Ma- 
kowie z Kolonia, Hujskiem i Falkenbergu, 
Starzawie, Łopusznicy, Łopuszance i Kały- 
nie, Smerecznem, Smolnicy i Rudawce, Na- 
nowie, Stebniku i Steinfelsie, Krościenku, 
Wolicy i Obersdorfie, Liskowatem, Bere- 
hach, Siegenthalu, Łodynie i Bandrowie.— 
Sąd krajowy we Lwowie sprzedaje dnia 
31. pażdziernika b. r. %/, część realności 
Franciszka Hinkenikla pod 4. 420%, we 
Lwowie: cena 11.069 złr. 19%/ kr. | 

Urząd kameralny w Kałuszu przyjmuje 
do dnia 17. września oferty na kupno mły- 
nów wodnych w Dołhem, Berłohąch, Mo- 
ściskąch, Mysłowie, Rypiance, 
Grabówce. 


Zawoji i . 
| Renta 34 «s s soo’ 


kc TOE LEM mal 
mam | Warszawa 29. sierpnia ; 
Telegrafowany kurs wiodenaki. IW. 4. ż O + . . rublsj OGIOCE OOO? = 
r ` y zio i Listy zastawne IHi ok. , 1941754 80425- 
z dnia PR sierpnia. zł. | ©. px ł kupon. + 00174]-00100 
Qblig. dług. państ: 0%, na 100 gl. m.k.| 57/30] Akcje kol. żel. war.-wied. „ 64450] 68,50 
PPDY CZA ner. 1854 5%, za 100 gl. m.k, SG 7 . „ War-JydSg, „ 54/331 58:86 
osy ZD. 850 a e a . , a . 3 4 0^ Po i «ll = 
Akcje banku nar. « 2 1 1 ./689[00 ciągi na Z” AE" Karola Lu 
„  [owsrzyst. kred. na 200 gl. „118170 Maski 


Dukaty cesarskie sztuka « » « e o 


Londyn 10-fnt. szterlingów. . “~. .g124;10 
Srobro zs 100 gl. w. 4. « « « è | 


Wieden 29. sierpnia ENF Biaj e. 
6%, Metaliki na wal. sustr. .| 52,60 52 | TU 
s Pożyczka nąrod. e o >œ 66 o7 66 95 
„ Metaliki na m. k.. „ .Ę 57180] 58/0) 
„ Obl. ind. niż. aust. „ «$ 8900] 90/00 
p a  „ węgierskie . - 70 [vo 70125 
m n n chor. i sław. . œ 68 5) 69 50 
` » „ galicyjskie » 66 05 66 75 
$ a „ bukowińskie. | 64/00 65; 00 
f- »  „ Siedmiogr. . 63]50|] 64; 009 
Pożyczki loteryjno. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wej z r. 1566 . . 99 ;50]100]0) 
Losy pożyczki z r. 1839. -f139 50f140,00 
a k „ 1854, | 7395} 73175 
> s „ 1660. | 88:25] 68 |50 
s s » 1864 . « 77:29 71130 
i „ srebrnej z r. 1864] 74 0u 75,00 
á „s » + 1865] 20 00] 80,50 
„ kredytowe + + «+ .f126,00J126)00 
„ ks. Ksterhązego o . .f 94:00] 97,00 
„ ks. Salm »» . e e „|2Ż OJĄ 29/50 
„ bre Palfy » , * « s) 24:75} 25125 
„ ks. Klary . « . e} 24/00] 25)C0 
„ hr. St. Genols . . » 23 23 23 ,75 
„ ks. Windischgratz . 27:0J[f 18;CU 
„ hr. Waldstein . AF 18 50] 19/59 
„ Rudolfa . « . , * -«* 14,008 12150 
Listy zastawne. 
Banku narodowego) 19 letn. 
w monecie konw.) GG -1o3 97,254 94/5) 
w walucie anstr.) "| 92160 92,8" 
Galic. Zakł. kred. 24% 231504 «9:50 
Austr. Zakładu kred. ziem. |166/094107:00 
Kursa zagraniczno. | | 
(3-miesięczne.) 
Napoleondory . » «: » » „| 9 96 | 9,97 
Augsb. 100 złr. nr. . >» .4154|0041C4|25 
Frankf. n, M. 100 . . . .|104,20 104 [40 
Hamb. 1090 mark. . „ „| 92,00] 92120 
Londyn 10 nt. * . . . . «5 [004125 20 
Paryż 100 frank. . . . . „| 46/41] 46/50 


a Sa a sierpnia | olez] oo 


Odchodza ze Lwową og. 5. m. 10. r. 
a „ o g. 5. m. 20. w. 
w z Krakowa 0 g.10.m.30. r. 
o g. 8. m.30. w 


» a 
Przychodzą do Lwowa o g. 8. m. 40. w. 
, å o g. Es m..32, r. 
do Krakowa og. 2. m. 54, p. 
A A o g. 6. m. 15. r. 
Pociągi ma kolei żelaznej Lwowsko- 
Uzorniowieckiej: 
OQdchodza ze Lwowa o g. 10. rano. 
a j o g. 10. wieczór 
M z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
a s ge 6. 30m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. ran. 
A b o godz. 5. wiecz. 
A doCzerniowiee gs84. — 
e H wg. & 1. 


Nadesłane. 


Jeżeli ze wzgledu działania na zdro- 
wie ludzkie, zasługuje którykolwiek środek 
na powszechna uwagę, to jest nim nieza- 
wodpie balsam rupturowy pana Gottlieba 
Sturzeneggera z Herisau w Szwajcarii, 
kanton Appenzell, dla cierpiących ua ruptu- 
rę. Zasługuje on na to dla dwoch ważnych 
powodów: pierwsze, że leczy w wiem wys 
padkach ruptury, które bez operacyj tylka 
do wyleczenia 83, bez sprowadzenia aapa- 
leń itp. zupełnie; powtóre, ponieważ, o ile 
wiemy, z całego zakresu nauki medycznej, 
nie wynaleziono aż do dni dzisiejszych nie 
skutecznego na rupture. Pocieszają cem jest 
więc, żs znaczny juź zastęp pp. lekarzy, 
przenosząc praktyke nad teorję, w uznaniu 
czeczywiście przednich właściwości Sturzen=. 
eggerowsktego - balsamu na rupture, taxowy 
cierpigcym ordynują. 2211 4—4 
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Obowiązki sekretarza 
przy której z rad powiatowych 

życzy sobie objąć depend:nt notarjalny, 88- 
dzia polityczno-sgdowy. mogący się oprócz 
tego wykazać egzaminem gubernialnym 1 
kilkoletnią praktyką administracyjną. 

Listy fcankowane uprasza się do końca 
wrzesnia r. b. poste restante Lwów nr. 41 
adresować. 2362 1—? 
(CG BK" 

Zaproszenie do przedpłaty. 
„Nową Europa“ (Europe nouvelle), dzien- 
nik polityczny, naakowy. przemysłowy 
i literacki wychodzi w języku francnz- 
xim, w Frankfnrcie nad Menem. Jedy- 
ny dziennik międzynarodowy iniezaleźny. 

Przedpłatę na dziennik powyższy 
arzyjmują wszystkie urzęda pocztowe, 
akoteż administracja w Frankfurcie 
nad Merem. Żuul 1-1 

Na żądanie urzęda pocztowe wydają 
numera n? okaz. 

Administrator: B. A. Lubieniecki. 
Grosse Eschenheimer 43. 


a E ATE E aw JW | OĘDOOAIZ | 
| 3 i o PE 
SE- Bez wynagrodzenia ggg 


naprzód, lecz pod warurkami najprzystę- 
niejszemi udzielam, w skutek długoletnich 

badań nabytych sposobów pewnych wy- 
grania na loterję. Dla mnie ma leterja o 
tyle tylko interesu, o ile jest materjełem 
studjum, w skutek czego badania moje o: 
fisraję grającym w loterję. 2364 1 -2 

H. v. Orlice 

Profesor und Schriftsteller der Mathematik, 
Nr. 125 Wilbelmstrasse 2. Tr. in Berlin. 


Flektro-magnetyczna 


KURACJA.. 


Dr. med. Załużny, członek med. fa- 
kultetu wiedeńskiego, który od 12 juź lat 
instytut elektro-magnetycznego leczenia u- 
trzymywał w Wiedniu, podaje do wiądo- 
mości, iż przybył do Lwowa, a że iu przez 
dłuższy czas bawić zamyśla, wię podczas 
swego tu pobytu będzie chorym lekarskiej 
rady udzielać i także elektro-mugnetycznie 
łeczyć. 

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bolów nie sprawia, i ze wszystkich ekar- 
skich środków najlepiej i najprędzej poma- 
ga na wszystkie reumatyczne i artryty- 
czne słabości, na ból głowy, migrenę. 
i na wszystkie bole nerwowe i kur- 
czowe, na słabe nerwy i osłabienie tak 
całego organizmu, jako i pojedynczych 
organów, szczególnie żołądka i genifa- 
liów, na bledniee. bicie serca, irytacje 
spinalne, paraliże, skrofaliczne i bemo- 
roidalne słabości, ną słaby słuch i gła- 
cbotę, a osobliwie na słabe oczy I śle- 
połę, na zapalenie oczu i td. 

Ordynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 


godziny. 
Mieszka we Lwowie na św. Ducha pla- 
cu pod 1. 43. 2363 1—1 


A. Steifa Synowie 
przy ulicy Jezuickiej pod I. 1757. 


zawiadawmiają 5. P., że otworzyli wielki 


komisowy szład sukna 


w różnych gatunkach, i sprzedają takowe 
na łokcie, i dostawami zupełnie po cenach 


fabrycznych. 220) 4—? 
DWOREK 
z OGRÓDKIEM, 


l p svi, piwnice i stajnie, nrzy ulicy 
Franciszkańskiej pod liczbą 80%; jest z wol- 
nej reki do sprzedania za 04200 złr. — 
Podług życzenia można rzeczoną realność 
obciążyć zaliczką ©: banka bipotecznym 
do połowy wymienionej ceny realaości. 
Bliższa wiadomość w handlu Jana 
Kleina w rynka. 2269 2—3 


Zmiana lokalu. 
Skład HERBATY  Ksawarego 
Górskiego przeniesiono z nliey 
Św. Jana na plac Katedralny pod 
|, 31, na 1. piątro. 2336 3—3 


Obwioszezen- 6. Pewny wdowiec, który juź nie 
jest miody m, ale zawsze energiczny czynny, i 
bardzo gorliwy o widoczre, gruntowne i szy- 
bkie postępy swoich elewów, życząc sobie 
zsjać się na wsi w domu obywatelskim 
edukacja dzieci jakiejkolwiek bądź płci, w 
uczuciu i przekonaniu swych zdolności na- 
ucza ia ich w różnych językach, czy to w 
fraocuzkim, angielskim, niemieckim, łaciń- 
skim lub polskim języku nauk mogących 
stanowić dobre, moralne i piękne wychowa- 
nie, pochlebia sobie że przy swojem obok 
tego łagodnem postępowaniem zarobi ua 
przywiązanie swoich elewów i na szą- 
cunek rodziców ,— tem bardziej, że postępu- 
jąc podług swej metody nie ogranicza się 
na samych tylko zasadach gramatycznych 
lecz wyjaśnia i ułatwia je drogą praktycz- 
ną, bawiąc się z niemi ciągłą konwersacją 
francuzką w każdym przedmiocie i w ka: 
¿dej chwili gdy przytem obowiązuje się 
zdawać z niemi co rok egsamin zacząwszy 
od 1. kissy normalnej, równie jak z tego 
wszystkiego, co by się uczyli, jeżeli to bę- 
dzie życzeniem rodziców. 

Zatem szanowni rodzice życzący Sobie wejść w u- 
kłady z ogłaszającym sią, nie żądającym nic jak tylko skro- 
mnego wynagrodzenia za swoje gorliwe prace, raczą udać 
się z swojeimi listami trancowanemi ło administracji 


Gazety Narodowej we Lwowie dla zainformowania ste 
się w każdym wze'ędzie. 2319 2—3} 
a. E a R E E 


PSZENICA da siewa z zbioru tegoroczne- 
go piękna i czysta, jest do odstąpienia: 
Prima, z wagą korca efekt le0 ft. po 12 
złr. waluty au'trjackiej Secunda, z wagą 
150 ft. po 12 złr. w. a. za korzec. 
Zamówieni» będą przyjmowane cd 31. sier- 
puia do 16. września b. r. z przesyłką v, 
czesci p'eniędzy, pond adresem: 
Zarząd dóbr w Siebieczowie, poczta Bełz* 
Prócz dni świątecznych każíłego ceza- 
su wydaje się. 2353 3—3 


ESSENCJĄ 


Salsaparyli Colbert. 


„Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczgcych w chorobach  sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele, Metoda użycia 


dołączona w polskim języku. 

Cena fiaszki 2 złr. 80 ent.; za opa- 
xowanie 20 cent. 

Dostać można we Lwowie jedynie 
w aptece Z. RUKERA. 


2106 27—32 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Wrześ 
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WINOGRONA. 


W tych dniach zakupiłem osobiście zna- 
czną ilość WINOGRON w okolicach Bąde- 
na, Grinzing, Vóslaa, i będę takowe od 
10. września począwszy, codzień świeże 
otrzymywał. 2348 2—4 


* rer = mamą: wk 


Dra. KARTSCHA 
Poradnik lekarski w chorobach we- 
nerycznych, podług najnowszych badań 
i dcówiadczeń medycyny, jest w każdej 
księgarni do nabycia. — Ordynacja do- 
mowa przy ulicy Długjej pod nr. 39 w 
kamienicy Hausnera od godziny 2—5. Wspo- 
mnione słabości dają sie także listownie 


Lwów d. 24. sierpnia 1867, 
F. W. Królikowski. 

*Nn1 Połak, gruntownie w 
Nadleśniczy. swym zawodzie wy- 
kształeony, prektyczdie w królewskich la- 
sach w Poznańskiem. teoretycznie zaś w 
akademii w Tharancie (Saksonia), prakty- 
kujący. obecnie w księztwie Poznańskiem, 
zamierza przyjąć odowiązek w rzeczony m fa- 
chu w Galicji. Bliższa wiadomość pod a- 


dre:em: J. G. Pogrzybów pod fłaszko- 
wem, w księz. Poznańskiem. 2347 2-8 


radykalnie wyleczyć. 2076 37—? 


| Aleks, Acht. 


urządziwszy 


zegarmistrz we Lwowie, 
swoją nową pracownię w hotelu Hoff- 
manna } ) 
l. 4. poleca się szanownej publiczności 
tak pod względem rzetelnej roboty ja: 
koteż najamiżrkowańsze! ceny. 


(Beorga), przy ulicy Św. Jana 


2329 4-6 
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Wyższy agronomiczny Zakład 
Plagwitz-Lipski, 


w połączeniu z uniwersytetem, wielkiem 
gospodarstwem wiejskiem, browarem, CC 


Przedmioty optyczne z wystawy paryzkiej 
* o najlepszych, świeżo nle- 
pszonych szkłach, errzedzje 
skład fakryczny Weisera 
w Wiedniu, przy Kirntuer- 


= 1 + k PUTH gielnią, fabryką maszyn i t. d. rozpocznie 
PADA Tac. aa ni | Sg praca zlwowofo IW 
KANE ce PAC Gziczni BOW Sza - z dniem 15. października r. b. 
ct a nówniiOPA AT. kapujacy zn. | „Dobrowolna służba w wojsku król. -saskiem 
chcą się według rzeczoneg9 zastosować. Nie | | król.-prurkiem możebna." W > 
rzydające się i postarzałe towary zamie- | programy z dokładnem podaniem" s 
przy daj! 1300 Ki MIU: kich zachodzących stosunków, udzielone 
niaia sie, Zamówienia u:kuteezainją się jak A "BEAM * 
Baia pe 2002 1—94 | bedą franko przez 2265 2—8 
lepiej. dna wi ies 4 | dyrektora dra Birnbauiia. 
Z sT 14—10 „ NATTERER mie o WÓCV.-ple 4 9 7 or 4d.” a EEA zwa ską: 
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CZ ; MERE > pną EE a e, N g 
Rod) PE-S BE 2 =m 2d pti 
SZJ TTEECH Il EENE= gaga e E 
RY A g g m D >= = GI mł E 
bon 4 EEEE E 2 Tis oi 
Wazę © p: 228, 0 "ta »RZ W 
CZW PR = 53: sk. NIMI FoR: 
A. NE SB RZ > 55 sdb S Sw GĘŻ 
7 ada 14] ZSŻsós 35 5 9.0 ME: 
g Snie ZESPYSRYSE 3 = Q'— © 75 NE 
JA A © Jadi É: v Cac Ś - " [|= => © 
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A famed a >) szą e A z 
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SoTa ©% 
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po i złr. 25 ct. za cetnar; -Ph = CEJ EE: 
. Fi mm S cGĘ 
z powodu zawartych w niejczę- | fS œ gz LL. 59 Ów 
ści azotu, przydatną szczegółniej | |= 2 Bar 
do napuszczania (nasycania) pro- |JZsS< = u) SZ Ja. 
ląg'ani =p Z v ra- 
gów, pociągania „dachów. gonto - ck: r = CO ogo 6575 
wych, parkanów i wszelkich ma- | j$ 53 MAJ E-- ż 22: 
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271 4-617 2 ZZZSS wi 
czych, poleca e|Ą> = C m 
Admimstracja Zakładu gazowego. | Se Ko SETCE 


Praoska akademia handlowa. 


Następny kur: najbliższy wykładów nankowych rczpoczyna się dnia 1. października b. r. 
Ostateczny termin wpisy wania się do 20. września u podpisanej dyrekcji, u Której także 
żądać i dostać mażna bezpłatnie dokładnych prospektów Praga d, 15. -ierpn a 1867. 
9987 3—7 Z polecenia Rady administracyjnej : Dyraktor Karol Arenz. 


Nowe ksiażki szkolne. 
Nakładem księgarni KAROLA WILDA 


wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych : 

Mocnik, Dr. F. Początki geometrji, szosobem uzmyslawiajacym wyłożona: We- 
dług s'ódmego wydzuix niemieckieg» przełożył T. Sternal. Oddział |. z 193 drze- 
worytami w tekstie. Cena 90 ct. 

Gaultier, L. E. K. Geografia powszechna. Wydanie ezwarte, na no- 
wo przejrzane, poprawione i uzupełrione w rzeczach polskich, z a- 
względnieniem najnowszych zmian terytorjałnych do użytku -niższych zakładów 
naukowych polskich, prywatnych i publieznych zastosowane przez £. Tatomira, 
z jedną tablicą litogr. Cena 90 ct. 2313 4— 

Nakładem tejże księgarni wyszły poprzednio : 

Kunzek, Dr. A. Fizyka doświadczalna dla ażytku szkół gimnazjal- 
nych i realnych ; podług niemicckiege. przełożył Dr. T. Staneeki Lwów 
1866 . | ) —y; m: . złr. I 6t. 75, 

Trzaskowski, Br. Cwiczenia łacińskie nna pierwszą klasę szkół gimrazjal- 
nych- Lwów 1563 . ' ; . ct. TO, 

Tatomir, Ł. Geografia fizyczna Polski, z dodatkiem mapy obja- 
śniajacej i 5 . z złr. 1 ct. GO 


= 
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Ponieważ koleje żelazne umożliwiły jak 
najzupełniej przesyłanie WINOGRON w 
najodleglejsze strony, przeto ośmielam 
się niniejszem, jak w poprzednich latach 
polecić moje, z zawołanej dobroci naj- 
22:94 5—12  ehlubniej znane 


węgierskie winogrona budzińskie (((ner, 


które co do doskonałości zaspokajają nie- 
zawodnie wszelkie wymaga"sia, Dostarezam 
mianowicie do końca września wyborowe, 
świeżo z krzewów brane winogrona 
stołowe, mięszane, czerwone, białe i sine 


160 funtów wagi wiedeńskiej po złr. 1: 
Biale heniglawsk.e, słodkie jak cukier. 

100 ftw. w. wied. „ „ 12 
muszką!tołowe woniące , 1; 


n n 9 » m 
za przesłaniem należytości franko. 

Przesyłać nie można mniej jak kosz 
o 25—30 funtach. Za opakowanie policza 
się tylko własne koszta. Z powodu, iż po- 
ra winogronowa zbyt krótka, a l:czba za- 
mówień nader wielka, upraszam niniejszem 
najuprzejmie! Szan. P. T. Publiczność © 
ak najwcześniejsze zamówienia, wcelu najrychlejszego i najrzetelniejszego wy- 
pełnienia otrzymanych zlec:ń. Z najgłębszym szacunkiem, Földessy Lajos 
zap właścicieł handlu rasion i szkoły szczepów w Peszeie, jakoteż posiadacz winnic. 


Mój katalog nasion jesiennych, prawdziwych cebulek harlemskich, nasion do uprawy, drzew owocowycy 
i krzewów winogronowych, najnowszych rodzajów, wyjdzie do 20. sierpnia i będzie na żądanie franko rozsylanh 


GŁÓWNY SKŁAD CENTRALNY 


mego e. k. uprzywilejowanego i we wszystkich krajach patentowenegg 
niezawodnego środka do wygnbienia szczurów, myszy domowych i polnych 
tudzież szwabów, znajduje się w 


aptece pod srebrnym orłem 


pana 


ZYGMUNTA RUKER A, 


we Licowmie, 
dokąd proszę kierować wszelkie zamówienia. 


RIESZ GUTTMANN, chemik w Peszcie, właściciel e. k. austrjackieg 

wyłącznego przywileju; koncesjonowsny od króla pruskiego prezydjum 

policji; patentowa ny od król. sasskich, wirtembergskich i mnichowskich 

władz; patentowany we Francji i Szwajcacji. 

, Cena jednej puszki 1 złr. 10 ct. Opakowanie 10 ct. Odprzeda2 

jący otrzymają odpowiedni rabat. 22/0 4—10 
U” Każda puszka jest zaopatrzona moim podpisem. -ü 


"Właściciel: Jan Dobrzański, 


nia 1867. 


Udpowiedzialny redaktor: Henryk  Rewakowicz. 
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Uwiadomieanie dla rodziców i opiekunów. 
Ośmieloaa zaszczytoem zaufaniem, jakiego dowody dali mi ci szanowni rodzice, któ- 
rzy chcieli nieznanej tu zupełnie powierzyć kształcenie swych córex, mam zaszczyt po- 
dać do wiadomości, że i w tym roku nauki w pensjonacie moim rozpoczną się z dniem 
1. września. — Staraniem mojem usilnem będzie, zawsze jak i dotąd najgorliwsze pełnie- 
nie trudnych lecz pięknych obowiazków, jakie powołanie moje na mnie wkłada, 
Lwów przy rynku pod l. 299 na pierwszem piątrze obok aoteki pod złotem jeleniem. 
2260 3—3 Hermina z BRychawskieh Janw$?iczzwa. 


NODZE ADNE e e a a a | o jp 
| Pożyczka premiowa miasta Mesjolanu z r. 1866. 


Wygrane: Franków 100.000 — 50.000. 30.000, 
franków 10.000 — 1.000 etc. ete. 


Ciągnienie co kwartału ; najbliższe na dniu 16. września 1867. 


Obligacje oryginalne po złr. 5 — 20 ct. 


(znaczniejsze partje taniej) 


dostanie n F. E. FULDA i SPÓŁKI w Frankfarcie nad Menem. 


| 85 Medjolan jest, jak wiądomo, bogatem miastem, powyższa zaś pożyczka oparta 
jd» tego na rzetelnych podstawach. Coraz wiecej wchodzi w Życie przyzwyczajenie 
jockładania kwot zioszczędzonych zamisst w złocia lub srebrze. w losach pożyczko- | 
jwych, do zaoszczędzeń zaś, które są mniejszego znaczenia, ażeby się rentowały. wła- | 
jściwe są tego rodzaju małe obligacje, majace szansę zyskania cztery razy do rakuj 
f premij wielkich, gdyż do tego w każdym razie z x łeżonym kapitałem zwrócone być musza. f 
A. Więxsza część tego rodzaju małych lo ów vożyczkowych jest po części zupeł- | 
A nie rozchwyconą, po cześci zai stoją on? o wiele wyżej nad wartość nominalna, a o- 
prócz teg» jest ich kurs w skutek ustania gry promesowej i tak stały i idący w góre.Ę 
Medjolańns%ie 10-frankowe losy, jako na ostatku emitowane, sątymczasowo” 


A jeszcze najtańsze. 2359 1—8 ' 
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JÖrSkKiCe, 
białe i czerwone z najlepszych okresów winnych i wybornego gatunku, 
bez wszelkich sztucznych przypraw, barwy naturalnej, mocno z bukietem, 
na żądanie uskutozzniają się wszelkie zamówienia, czy to na wina zażądane 
w butelkach — czy na wiadra, jak najspieszniej i dokładnie. 


Listy adresować trzeba po prostu pod mojem nazwiskiem: ANTONI 
KOSZGLEBA, Hutgasse nr. 5 w Peszoie, lub do składu win moich, Chri- 
stinenstadt, Schulgasse nr. 228 b, e, w Budzie (Ofen). 


Antoni Koszęleba, 


właściciel winnic i realności w Budzie (Ofen) i Peszcie. 


999090 PPORORRROERP+PPOP 
Dla wszystkich cierpiacych na piersi, 2 


. Podpisany uważa jazo obowiązek zwróć mie uwagi powazechnej wszystkieh 
na DierJi BROCO vitych, na lira Durogeta „dałsauicznąa* mex3ykańskg her- 
bate, Właśnie oźłaszający to. cierpiał bardz» przaz lat 4 na płaca, nieopiszcza- 
jąc łóżka przez półroku, tudzież szukając pomocy na pocie uajzdolniejszych 
lekwzy w rozmiityh aieji:aen kyapielow veh Niemiec południowych aapróżao 
otrzymał tylko tę radę w kliaise od pina dra. Angelsten, tudzież ol profesora p. 
Traube, aż«by przedłużył kuwację kąpilowy w Rneh:nhall, na c» wak o<vli- 
erności pevne połpisansn1 ną przeszko late 3zaży. — Nąkoai:: p» wielo%ro- 
tnych, bes znteczaych próbach, u::ekł się podpisany do »»usamicznej horbaty* 
dra. Duroga, wdet w kcót» szartowała, szyniąe nlg w uierpieniach p'ecsio- 
wych, i przywróciwszyp'"dpisanemu siły i obecne zupełne zdrowie, Powyż :ze 
oświadz:zenią zgodje z prawdą, poiwierdza — domziąc o tem współcierpiącym 
C. Abel w Berlinie, Stallichreiberstras<e 63. 


Dra Du roget a 


meksykańską balsamiczna Kkerbatę 


w paczkach po £ złr. w. A. sprowadzać można jedynia przez skład wyłącz: 
dla Europy W. Bernhardi>-go w Berlinia , Jacobskirchstrasse 10 hae 
wincji za przesłaniem neleżytożci frą ko, 2352 2—4 


03%9>0999009999999590999999 
Dla cierpiących na rupturę. 


Wyjątki z korespondecji dn Gottiieba Sturzenczyera w ilcrisau, 
zell w Szwajcacji. 


„Od dwu lat cierpiałem z powodu ruptury, która mi ezasami niesłychane bol 
wiała. Dwa słoiki balsamu pańskiego, które dnia 10. styczaia Tara AL „ddr 
użyte, tak wybornio, ża bolu prawie uie mam, iruptara etała sie niemal niewidzialną. Je- 
stem jak to mówią, jakby na nowo narofzony. Dla ubezpieczenia się jednak prosze je 
szcze o dwa słoiki, ponieważ chcę się dokładnie wyleczyć“. ` 
Treptów nad Rega na Pomorza, dnia 27. lutego 1867. 

G. uczeń piekarski. 


` „Uradowany donoszę Panu, Żeś mię pan, Bogu dzięki! za pomocą balsamu od cier- 
pień długoletnich uwolnił znpełnie. Tysiączne Panu składam za to podziękowania. Wszech- 
mocny błogosławieństwa na Pana zeszle, bo zasłużyłeś na nie. Gdybym mógł wszystkim 
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kanton Aspen - 


ludziom cierpiącym ua rupturę zalecić balsam pana Sturzeneggera, uczyniłbym "tak 
ażeby go używali.* | 
Konstancja dnia 29. czerwca 1867. F. H. 


Wielmożny Panie! 

, Upraszam paza nia'ejszem o przysłanie mi dla pacjentów 7 słoików pańskiego prze- 
dniego balsamu rupturowego, a to z gatunku słabszego 4 słoiki, silniejszego zaś 5 sło- 
ików. Sprowadzona od pana dotąd pewna ilość balsamu poskutkowała nadspodziew anie 
środek więc pański wynalez'ony dla dobra Indzkośeł stawi czoło nie tylko wszelkim te- 
oriom, lecz zobowiązuje bliżnich pańskich do wdzięcznąści nieopisancj dla pana. 
Steudnitz-Siegendorf, cbck Heinau na szlązku pruskim. 

Dnia 51. lipca 1867. Dr. Kraadt. 


. Tym przednim, zupełnie nieszkodliwym bsisamem naciera się po prostu rano 
wieczorem, Leczenie takie nie sprawia najmniejszej nieprzyjemności, tudzież nie pociąg 
zapalenia. Sprowądzać jedynie można w słoikach po 3 złr. 20 ct. wal. austr. albo po 
1 talarze 20 srgr. za pośrednictwem panów: Zygmunta Rukera aptekarza we Lwowie; 
Wiktora Redyka w Krakowie pana F. Formagyi, antekarza w Peszcie, i p. Józefa 
Weiss. Apotheke zum Moorer, 444 unter den Vachlauben, Wien. 9212 5—9 


| Slawną WODĘ ANATERYNOWĄ do UST, 
której przywilej, udziełcny panu Poppowi, wygasł w czerwcu 1665 r., a o której 
doskonałości przexonują licze poświadczen a, dostać można zam ast po cenielzłr. 40 et. 


| 5 tylko po MEB ætt. austr. wal. "EEE 


su pana Berlinera we LWOWIE; u bp. Schaitera I Spółki w RZESZOWIE, u p. 
wWielogłowskiego w TARNOWIE, -2052 40 —24 
Skłed główny UC. Spitzmałłera "pie sarza w Wiedniu. 
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AS Przestroga. 
Od lat 85 nalepsze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów 


FRANCISZKA FERNOLENDTA 
wiedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia bez witryolu. 


W skutek uznanej dosSkGnałosci rzeczonego przedmiotu w kraju i zagranicą 
znalazło się niestety kilku ludzi (mój naprzykład były zawiadowca, chcący uchodzić 
za siostrzeńca, Pr. Kernoleudta) którzy sie chsa cudzą zasluga szczycić, i pod zna- 
kiem „Wiener Stiefel-Glanzwichse« i z podrobiosą winietą usiłują rozszerzać wyró b lichy. 

Dla tego oznajmiam ją i i 

| zczepan Fernolendt, 

prowadzący JESZCZE zą Życią mego Wija przez lat 22 fahryge i manipulację, iż jestem 
jedynym prawnym spadkobierca mego ś, p, wuja Franciszka Feroolendt, i że jake 
taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemnicę drogocenna, wyrabiania doskonałego 
wiedeńskieŚ$0 sznwaksu, który nigdy nie zasycha, lesz prócz znanej swej doskona- 
łości, utrzymuje się nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równia świeżo. Przestrzegam 
zatem >zanowng Publiczność i pp. kupców ponownie, ażeby nie dawali się oszuki- 
wać podrabiączom, ich złym towarem, psujacym skórę. 

Moja sądownie protokołowana firma brzmi, d 

, przedtem Franciszek, teraz Szczepan Fernolendt. 

Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse nr. 74. 

Skład towarów z mojej fabryki dawniej Grinergasse nr. 8 obecnie: Stadt' 
Schnierstrasse nr. 24. Wiedeń d. L. sieronia 1867, Szczenan Fernotendt. 
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Druk Korxzcia Pillera. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń 31. sierpnia. 


A Po zjeździe salcburgskim przycichły róż- 
norodne wiadomości, awłaściwie kombinacje 
polityczne, które łączono z pobytem cesarza 
Francuzów na ziemi austryjackiej. Te same orga- 
na, które dawały do zrozumienia, że teraz roz- 
pocznie się nowa era postępu i sprawiedliwo- 
ści, sprowadzają dziś wyniki tego zjazdu do tak 
karłowatych proporcyj, że 0 nich i mówić ani 
warto. Dziś ma publiczność wierzyć, że chodzi 
tylko o utrzymanie stypulacyj pokoju pragskiego, 
którego nikt nie gwałci, bo Prusy, eo miały pod 
tym względem zrobić, to już zrobiły, a to przeszło 
od roku. Wiadomo bowiem, że w połowie z. r. 
jędną ręką podpisały pokój pragski, a drugą 
konwencję odpornie-zaczepną z państwami po- 
łudniowemi Niemiee, chociaż jedno zobowiąza- 
nie się wykluczą drugie. Żyjemy istotnie w epo- 
ce niespodzianek i rozczarowań. Dwiadujemy 
się dziś n. p. z mowy cesarza Napoleona „że 
tylko słabe mocarstwa znają potrzebę zwracania 
opinii publicznej na zewnątrz“ i wyciągamy sobie 
ztąd logiczną konkluzję, że rząd francuzki mu- 
siał być słabym, iże Francja musiała stać nizko 
kiedy prowadziła wojnę w Krymie i we Włoszech 
i zapisała na swe sztandary Sebastopol i Solfe- 
riuo, bo wtedy oczy całej Europy, a tem sa- 
mem i ludności francuzkiej zwrócone były mi- 
mowolnie „na zewnątrz.* Z drugiej strony widzi- 

my fakta niezaprzeczone, jako to: wojnę nie- 
miecko-duhską bez udziału Francji prowadzoną, 
i kampanię 7miu dniową r. 1866; dziewięć dni 
Francja grała rolę świadka wzmożenia się, dwoch 
nowych potęg europejskich: Prus i Włoch, i nie 
widzimy wcale, jakoby dziś Francja miała wię- 
cej Siły moralnej i materjalnej, jak wtedy, 
kiedy opinia publiczna była odwrócona od po- 
lityki wewnętrznej na jej akcję zewnętrzną. 

Jeśli gdzie, to tu logikę faktów mimowol- 
nie uznawać potrzeba. Autor „życia Juliusza 
Cezara“ jest innym polityeznym człowiekiem, 
jak autor „des Idèes Napoleonienes. * 

Roboty deputacyj wspólnych nie postępują 
wcale. Węgrzy utrzymują, że przyjęcie długu 
państwowego pro rata, jest rzeczą takiej do- 
niosłości, że tylko naród sam o tem zadecydo- 
wać może. Dają tem do zrozumienia, że od depu- 
tacji nie mającej ad hoc umocowania, nie można 
wymagać, by przyjęła na się odpowiedzialność 
za czynności, wychodzące po za kresy jej kom- 
petencji. Mówią, że ma być zwołana Rada mi- 
nistrów tutejszych i węgierskich pod prezydencją 
Najj. Pana, na której przyjęte zostaną dalsze 
kroki a przynajmniej zarysy przyszłego postę- 
powania w tej naglącej kwestji. 

[Tymczasem utrzymuje się wieść i zdaje się 
uzasadniona, że Rada państwa w połowie wrze- 
gnia a najdalej 20. zwołaną zostanie, — trudno 
bowiem dłużej czekać z ustanowieniem budżetu 
na rok 1868, i z obmyśleniem środków do pokry- 
cia niedoboru, bez którego się zapewnie nie 
obejdzie, jeśli fabrykacja papierowych pieniędzy 
ma się raz skończyć. — Zresztą i sejmy krajo- 
we muszą być zwołane do uporządkowania 
spraw domowych i ułożenia budżetu. 

Najważniejszym dla nas przedmiotem przy- 
szłych obrad Rajchsratu będzie projekt do pra- 
wa zasadniczego, czyli konstytucji. — Tu się 
dopiero pokaże, czyli nowa większość i jaka 
się wyrobi? — i czyli nowe siły okażą więcej 
taktu i więcej rozumu politycznego, jak dawne 
i zużyte? — Lękać się należy czy się. znajdzie 
taka suma dojrzałości polityeznej i samoistności 
charakterów, żeby dzieło z jej obrad wyszło i 
mądre i trwałe. — 

Tu już nie wystarczą wzgledy muiej więcej 
umotywowane, albo jakieś nieokreślone kombina- 
cje, gdzie chodzi o utrwalenie stosunku ak 1 daw m aus aw A 


Zjazd uczonych rumuńskich. 
Bukareszt w sierpniu. 


l. 


(4. £ab.) Dzienniki węgierskie przeeeniają 
znaczenie zjazdu uczonych rumuńskich w Buka- 
reszcie, nazywając go kongresem rumuń- 
skim, a raczej dako-rumuńskim, i przypisując ini- 
cjatywę tegoż Prusom. Myśl zgromadzenia w 
stolicy ludzi pracujących na polu piśmieunietwa 
rumuńskiego z wszystkich prowincyj, gdzie tyl- 
ko język ten bywa używany, datuje się nie od 
dzisiaj, i była powziętą przez p. W. A. Urechia, 

| historyka tutejszego, o wiele wcześniej przed 
wystawą etnograficzną w Moskwie. Być może, 
że Owa wystawa przyczyniła się do tem szyb- 
szego urzeezywistnienia pierwotnego projektu p. 
Urechia, zwołania literatów do narad i uchwa- 
ły, celem ustalenia pisowni i ujęcia języka ru- 
muńskiego w pewne gramatyczne formy; być 
może że duch czasu, uregulowanie kwestji wę- 
gierskiej, dzisiejsze, i przewidywane wypadki na 
Wschodzie, z naukowym celem, połączyły i ja- 
kąś myśl polityczną ; to jednak pewna, że spo- 
sób wykonania jej każe wątpić o rzeczywistej 
jej wartości i znaczeniu. 

Frzewódzcy narodu rumuńskiego, jako też 
i rząd, bez względu na to, czy jest kierowanym 
z Berlina czy z Paryża, postępowaniem swojem 
nie pozwalają ani się domyślać pewnego, z góry 
określonego programu; nie uwydatniają ważności 
ządania, nie wskazują środków, za pomocą któ- 
rych do pewnego politycznego celu zbliżać się, i 
takowy z czasem osiągnąć byłoby można, słowem, 
nie dopełniają wszystkich tych warunków, których 
dobór, ważność i znaczenie mieliśmy sposobność 
podziwiać w muskiewskiej „etnograficznej wy- 
stawie* — 


Z tego wszystkiego, co dotąd z powodu 


| 


| państwem a krajami 
dzącemi. — 
Niemcy kwestję konkordatową myślą poru- 


w skład państwa weho- 


szyć i przeprowadzić do ukońszenia. Już Rada 
miejska gminy Wiednia jednomyślnie uchwaliła 
podanie petycji do Rady państwa, w której się 
domaga nie rewizji, ale unieważnienia konkor- 
datu opierając się głównie na motywach, że 
prawo ustawodawstwa jest prawem nieprzeda- 
mnionem państwa, które oddzielić się nie da od 
idei państwowej (Staats-Idee). Kończy się pety- 
cja żądaniem: a) prawnej reformy szkół ludo- 
wych, b) zniesienia konkordatu. 
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trzegiąd nelityczn 


Lwów 1. września. W pragskim dzienni- 
ku Politik z dn. 30. z. m. znajdujemy korespon- 
dencję z Wiednia; w której czytamy między in- 
nemi, co następuje: *) 

„Koła rządowe zajmują się znowu projektem, 
który już raz był na porządkn dziennym, t. j 
projektem wydzielenia Galicji, ale tylko Ga- 
licji, ze związku królestw i krajów przedlitawskich, 
a zcentralizowania reszty w jedno ciało polity- 
czne, w którem zaprowadzonaby nawet bezpo- 
średnie wybory do Rady państwa. Ministerjum 
węgierskie popiera mocno ten projekt, i większa 
część polskich deputowanyyh do Rady państwa 
sprzyja mu bardzo.* 

„Takiemu ukonstytuowaniu monarchii mu- 
szą się naturalnie Czesi z całej siły opierać, a 
rząd, ztóryby tym sposcbem „zasiał wiatr, ze- 
brałby później burzę.* Zwracam na to za- 
wcząsu waszą uwagę. Baron Beust za nadto 
zajęty jest polityką zewnętrzną, i zawsze jeszcze 
za mało zna historyczne warunki Życia monar- 
chii austrjaekiej, żeby fałszywym doradeom nie 
miało się udać uzyskać jego zezwolenia na ten 
projekt. Galicja otrzymałąby stanowisko odrę- 
bne nakształt Kroacji, a reszta miałaby być 
zcentralizowaną, tak jak Węgry, co zgadzałoby 
się z przyjętą zasadą równości obydwu cześci 
państwa (Paritat)* 

Pojmujemy bardzo dobrze, że Czesi nie mo- 
ga zgadzać się na projekt, według którego Cze- 
chy i Morawia miałyby być tak zcentralizowa- 
ne i zlane z niemieckiemi prowincjami monarchii, 
by zachodnia część tejże otrzymała ustrój, po- 
łączony z zupełnem zatarciem różnie historycz- 
nych i narodowych. Wolno jednak powątpie- 
wać, czy istnieje taki projekt, jak go podaje 
powyższa, z wielu względów bardzo podejrzana 
korespondencja dziennika pragskiego. Słowa, któ- 
re wyrzekł minister Taaffe przy oddaniu korony 
ów. Wacława w ręce członków deputa ji cze- 
skiej, pozwalają tuszyć, że w łonie dzisiejszego 
gabinetu wiedeńskiego nie powstała myśl, którą 
mu przypisuje korespondent, i owszem, można 
mieć nadzieję, że cesarz stosownie do obietnicy 
swojej, będzie się koronować w Pradze, iże akt 
ten połączony będzie z zupełnem uznaniem od- 
rębnego historycznego stanowiska, jakie Czechy 
zejmują w monarchii. Negowanie tego stano- 
wiska i zlanie Czech w jedno ciało polityczne 
z niemieckiemi prowinejami państwa, posłużyło- 
by tylko widokom owej, tak zwanej „młodonie- 
mieckiej* partji, o której wspomina w dalszym 
ciągu swego listu korespondent Politik, i od któ- 
rej w naiwności swej spodziewa się zbawienia, 
dla tego że srożąc się przeciw mniemanemu 
francuzko - austrjackiemu przymierzu, chciałaby 
obalić p. Beusta, a przynajmniej odgraża się 
przeciw temu ostatniemu. 


*) Czeski wyciag z tej korespondencji znajduje- 
my w Narodmch Listach także jako korespondencję z 
PES 


mj pe SEED FE Ria, "uczonych aa i i słyszałem, 
wnoszę, że kieruje nim uajprzód rzeczywista po- 
trzeba zrobienia czegoś z językiem i pisownią, 
w czem się każdy według własnego widzimi- 
się kieruje, następnie ehętka naśladowania ob- 
cych pomysłów za pomocą własnego, luźnego 
dyletantyzmu chociaż może nie bez ukrytej my- 
li, którą sobie zapewne nie jeden patrjota ru- 
muński mniej więcej w tych słowach powtarza: 
„Dobrze by to wprawdzie było, gdyby te wszy- 
„stkie nasze szczepy mogły się kiedyś połączyć; 
„gdyby się to tylko stać mogło bez wielkiego 
„zachodu, bez ofiar, a najbardziej bez rozlewu 
„krwi, co by najprędzej nastąpiło, gdyby to 
„połączenie nasze było w interesie n. p. które- 
„goś z naszych protektorów.“ 

Brak wszelkiej samodzielności objawia się 
tu wszędzie, na wszystkieh i we wszystkiem bez 
wyjątku. By jakikolwiek bądź plan mógł tu być 
do skutku przyprowadzonym, potrzeba nietylko 
zachęty ale i materjalnej pomocy środków do- 
datnich z zewnątrz. Takowe, przy niemowlęcych 
niecnotach Rumunów nie mogą długo pozostać 

w ukryciu; prędzej lub później wychodzą na jaw 
Z z najdokłądniejszem wykryciem użytych ezynni- 
ków i z odsłonięciem kierujących niemi sprężyn. 
Baczne Śledzenie półtorarocznych rządów księcia 
Karola, przekonywa nas raczej o bezwzględnej 
nieudolności własnej jego polityki, jak i o stano- 
wczem jaKiemś zaangażowaniu z zagranicą. Mo- 
żna się wprawdzie domyśleć powodów, towarzy- 
szących wyniesieniu jego na tron rumuński w 
czasie austrjacko-pruskiej kampanii, wyniesienia, 
będącego bez wątpienia bardzo na rękę Prusom, 
lecz niemniej protegowanego przez Napoleona ; 
ale wypadałoby się zarazem zastanowić i nad tem, 
ażali powody te mają dziś jeszcze tę samą do- 
niosłość, ten sam cel. Wątpię any tak było rze- 
czywiście, a wątpię dlatego, że indywidualność 
ks. Karola nie wydaje mi się przydatną do wyż- 
szego posłannictwa i ważniejszej roli w biegu 


| wypadkó : 


Korespondent ów zachwyca się frazesem, 


| i ian w którymś dzienniku grackim: 


„Obaczymy, kto silniejszy, p. Beust, czy 8 milio- 
nów Niemców austrjackich*, i widząc z tąd z 
gruntu zachwiane stanowisko p. Beusta, powia- 
da, że Czesi nie potrzebują wchodzić w układy 
7, systemem, który stracił już grunt u samychże 
Niemców. Właśnie gdyby tak było, t. j. gdyby 
się powiodło intrydze pruskiej odwrócić Wszy- 
stkich Niemców austrjackich od polityki, która 
sama jedna tylko może ochronić cesarstwo od 
dalszych strat terytorjalnych, —-byłoby w inters- 
resie Czechów, starać się utrzymać p. Beusta 
u władzy. Nie ma w Austrji narodu, którego 
warunki bytu narodowego ściślej by były złą- 
czone z istnieniem monarchii, jak właśnie Czesi. 
Gdyby Moskwa i Prusy mogły się podzielić dzie- 
dzictwem Habsburgów, Czechy utonęłyby w 
Niemieczczyznie bez: żadnej nadzieji ocalenia, 
byłyby one eeną, za ktorą Niemcy pozwoliliby na 
większy jeszcze wzrost Moskwy. Wskazuje to 
jeograliczne połozenie Czech, wskazują to tra- 
dycyjne pretensje Niemiec do kraju, którego 
król był jednym z elektorów cesarstwa rzymsko- 
niemieckiego, i etnograficzne nakoniec stosunki 
ludności Czech i Morawii. Czesi nie mogą 
więc cieszyć się, jeżeli intryga pruska łączy się 
z usiłowaniami salonu pani Welden, by obalić 
p. Beusta, bo poza tem dążeniem do zmiany ga- 
binetu ukrywa się cheć izolowania Austrji w obec 
chciwych sąsiadów, t. j chęć rozmyślnego z je- 
dnej, a bezrozumnego z drugiej strony naraże- 
nia jej na nieuchronną zgubę. Z tego to powo- 
du wyznajemy, że trudno nam pojąć, dla czego 
dzienniki czeskie z taką zawziętością uderzają 
na zjazd saleburgski, na zbliżenie się Austrji do 
Francji, i dla czego niechęć ku p. Beustowi jest 
u nich silniejszą od niechęci ku dążnościom 
Niemców austrjackich, które im z pewnością 
więcej krzywdy wyrządziły, niż p. Beust. 
Jeszcze jedno wyrażenie, zawarte w pomie- 
nionej korespondencji dziennika Politik, wymaga 
wzmianki z naszej strony. Korespondent powia- 
da, ze większość delegaeji polskiej zgadza się 
z projektem, o którym mowa. O ile tu chodzi 
o nadanie Galicji odrębnego stanowiska, na- 
kształt Kroacji, korespondent ma zapewne słu- 
szność, ałe w takim razie należało powiedzieć, 
że cala delegacja:polska bez wyjątku. zgadza 
się na ten projekt. Któryż bowiem z posłów pol: 
skich nie zgodziłby śię na takie rozszerzenie au- 
tonomii swojego kraju? Jeżeli jednak korespon- 
dent chciał równocześnie wypowiedzieć, że wię- 
kszość delegacji naszej zgadza się na zcentra- 
lizowanie reszty krajów niewęgierskich, a tem sa- 
mem, na zupełne zaprzeczenie historycznych 
praw korony czeskiej, naówczas musimy oświad- 
czyć, że korespondent myli się grubo, nikt bo- 
wiem z delegatów polskich nie może doradzać 
rządowi, by w ten sposób wchodził w zamiary 
stronnictwa „młodo-niemieckiego* i torował dro- 
gę aneksji pruskiej. Zresztą, Polacy nie zawsze 
wprawdzie mogą iść ręka w rękę z politykami 
czeskimi, a przedewszystkiem nie mogą jeździć 
z nimi, na bicie pokłonów do Moskwy, ale ztąd 
nie wypływa jeszcze, by centralistyczne zachelan- 
ki niemieckie wzg'ędem Czech miały kiedykol- 
wiek znaleźć sprzymierzeńców w Połakach. 


Kraków d. 31. sierpnia. Czas pisze: Poseł 
Żuk Skarszewski złożył mandat, i nadsyła nam 
z tego powodu następujące pismo : 

„List otwarty do szanownych moich wybor- 
ców z większych posiadłości obwodu sądeckiego.* 

Powołany w miesiącu lutym r. bież. przez 
Was, mimo objawionego życzenia mego, do po- 


| wtórnego reprezentowania Was w sejmie krajo- 


wym, przyjąłem maudat przez posłuszeństwo dla 
głosu współobywateli, w tak świetny sposób mi 
objawionego, przez obywatelską karność dla ko- 
IMO S OREN ETOS, I cen- 
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narodowy zaś SAW Kalinów 
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tralnego, wreszcie, aby odmową nie uronić gło- 
su narodowego sejmowi. 

Składając równocześnie ten zaszczytny man- 
dat, czyuię to, wierzajcie mi z nieuniknionej ko- 
nieczności, a przytem w przekonaniu, że mając 
wybór między pominiętymi tyloma w kraju zna- 
komitościami, wybierzemy posła, nietylko nie- 
mniej odemnie chętnego, lecz i o wiele zdolniej- 
szego, a da Bóg i szezęśliwszego, by mu sięsil- 
niejszym od mego głosem udało przekonać n. p. 
wysokie Zgromadzenie sejmowe, czego ja, mi 
mo najlepszej chęci nie zdołałem, że wykończe- 
nie na przestrzeni już tylko 11/ mili przez uie- 
chętny powiat sąsiedni drogi, za krajową od da- 
wna uznanej, przez całą Sadecczyzuę kosztem 
Waszym zbudowanej, mającej góry Wasze i Wę- 
gry połączyć z koleją galicyjską, jest dla kraju 
niezbędną koniecznością i piekącą potrzebą, i 


j że pięknemi lecz gołemi słowami, jak z.p. go- 


łym frazesem, przez „SZanownego referenta pe- 
wnej komisji sejmowej 1 zacnego mego przyja- 
ciela objawionym : iż się obwodowi sądeckiemu 
wdzięczność od kraju należy, — jeszcze się bez 
odpowiednich faktów, dla kraju nic nie zbuduje. 
tej nadziei, powtarzam , składając dziś 
mandat poselski w ręce księcia marszałka kra- 
jowego, nie pomijam tej sposobności, by Wam, 
zaeni współobywatele wynurzyć za zaszczytny 
dowód zaufania, moją najgłębszą wdzięczuość, 
którą i w młodociane serca synów moich, ró- 
wnie jak miłość do kraju, a w szczególności do 
pięknej kolebki ich ojców — Sądecczyzny wszcze- 
piać, najmilszem mojem będzie zadaniem. 
W Proszówkach d. 30. sierpnia 1867. 
Faustyn Józef Zuk Skarszewski, 
dotychczasowy poseł sądecki. 


Wiedeń 31. sierpnia. Wczoraj odbyła się, 
jak już donieśliśmy, konferencja obydwóch mi- 
nisterstw]pod prezydencją N. Pana. Przedmiotem 
była kwestja długu państwa i ustanowienie bu- 
dżetu na r. 1868. Według autentycznych donie- 
sień, w obydwu kwestjach zapadły stanowcze 
postanowienia. Wskutek tego uda się p. Becke 
do Gastein, zawiadomi p. Beusta o zapadłych 
uchwałach i rozmówi się z nim co do dalszych 
kroków, jakie przedsięwziąć należy. Spór, któ- 
ry powstał był między obydwoma ministrami 
finansów eo do budżetu na r. 1868, a mianowi- 
cle co do sposobu pokrycia niedoboru, należy 
uważać jako załatwiony, i obydwaj ei panowie 
pracują wspólnie nad propozycjami, które mają 
być przedłożone w obydwu powyższych kwe- 
stjach Izbom. 

Pragska Politik dowiaduje się, że wyjazd p. 
Rouher z Karlsbadu do Wiednia opóźnił się 
w Skutek korespondencji z p. Beustem. Pan 
Rouher przybędzie dziś dopiero do Pragi, gdzie 
stanie w hotelu Saskim. Pan Beast dopiero we 
wtorek przybędzie do Wiednia, a to jak Pot. 


uporczywie twierdzi, w celu konferowania z p. 
Rouher. 


Peszt 30. sierpnia Prezydent sądu praso- 
wego, p. Nyeviczkey, wezwał magistrat, by ten- 
że skonfiskował ten numer dziennika Magyar 
Ujszag, w którym wydrukowany był ostatni list 
Koszuta. Magistrat odparł, źe konfiskatę przed- 
sięwziąć może jedynie sędzia śledczy, a władza 
miejska może mu tylko dać potrzebną do tego 
asystencję. 


Zagrzeb 31. sierpnia. Za radą zgromadzo- 
nych tu nadżupanów mają być rozpoczęte roko- 
wania z biskupem Strossmajerem w celu pogodze- 
nia Kroatów z Węgrami. Póki to nie nastąpi, 
nadżupani odradzają od zwołania sejmu za- 
grzebskiego. 


Berlin 31g0 „sierpnia. Uspakajające mo- 
wy Napoleona nie przeszkadzają prasie praskiej 
zżymać się ciągle na zjazd Saleburgski . tłuma- 


| caye g0 tak jakigdyby on dick. pokol wi euro- 
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upoważnia do mniemania, że bez długiego, dłu | przy próżnej prawie świątyni, a nawet uczta, da- 


giego przygotowywania, jakakolwiekbądź Siła mo- 
że w danym razie posłużyć się niemi według 
upodobania. Siła i fatalizm mogą tu wszystko. 

Wrącam do towarzystwa naukowego. Wójt 
(prymas) gminy bukaresztskiej wydał następują- 
cą odezwę, by mieszkańców stolicy do solenne- 
go przyjęcia przyjeżdżających uczonych nakłonić: 

„Bukaresztanie! Jutro, dnia 12. sierpnia, 
„obchodzimy Święto wjazdu członków naukowe- 
„go rumuńskiego towarzystwa do naszego mia- 
„Sta. Mowa rumuńska będzie jutro po raz pier- 
„wszy reprezentowana w stolicy Rumunii w JS, 
„dnej swej całości, po raz pierwszy znajdą się 
„jutro obok siebie wszyscy członkowie jednej 
„rodziny, bracia jednej krwi. Rumuni z wszy- 

„stkich zakątków ziemi, w których ich opatrz- 
! „NOŚĆ osiedliła, złączą się jotro, dla dokonania 

„dzieła prawdziwie rumuńskiego, dotyczącego 

„podniesienia i ukształcenia języka naszego.“ 

„Zgromadźmy się więc wszyscy za bramami 

„miasta, ażeby bodaj godzinę rozradować się 
„wcześniej z powodu tak drogiej, tak wielkiej 
„sposobności, przywdziejmy suknie Świąteczne; 
„ustrójney domy nasze na ich przyjazd, powi- 
„tajmy ich wszyscy jednym okrzykiem, by im 
„dać pozuać z jakiem upragnieniem i niecierpli- 
„wością ich oczekujemy. Członkowie towarzy- 
„stwa przybędą o godzinie 10 i zatrzymają sie 
„przy drugiem kole szosy. Osobny komitet 
„poczynił wszelkie przygotowania, aby uczcić 
„Z goduością to tak wielkie literackie i naro- 
„dowe święto. * 

Prymas C., Panajot, 

Pomimo powyższej odezwy i owych przy- 
gotowań ze strony komitetu, przyjęcie wypadło 
nadzwyezaj chłodno. Uczeni zamiast o 10 zrana 
nadjechali dopiero o godzinie 3. popołudniu, po 
rozejściu się połowy itak już nielicznej publiczno- 
ści. Intonowane okrzyki nie znachodziły echa, 


na w Sali teatralnej nie grzeszyła serdecznością 
i wesołością. 

Na uwarę zasługuje mowa, którą p. Fal- 
coyano, prezes komitetu, uczonych powitał, i od- 
powiedź na nią p. Hodoschi; — oto pierwsza : 
** „Moi panowie i bracia! Szczęśliwym się 
„czuję, będąe tłumaczem radośnych i natchnio- 
„nych myśli, któremi oddycha całe rumuńskie 
„społeczeństwo widząc Was w swojem gronie. 
„Świąteczny dzień ten, w którym zbiera się pier- 
„wsza rumuńska literacka rada, będzie stanowić 
„ważną epokę w historji naszego kraju i litera- 
„tury rumuńskiej. Przychodzicie, aby połączyć 
„mowę rumuńską; dzieło to będzie kamieniem 
„węgielnym owego wspaniałego gmachu, nad 
„którym pracujemy wszyscy, I życzymy sobie 
„szczęścia do wyboru, jaki rząd nasz w was 
„przeprowadził.“ 

„Jesteśmy upoważnieni wynurzyć wam te 
„same braterskie uczucia w imieniu wielu dy- 
„stryktów kraju naczego. Niektóre z nich, jak 
„Gałacz, Braa itd, poleciły nam zawiadomić 
„was, że na pamiątkę tego dnia założyły sty- 
„bendja dla uczniów po tamtej stronie Karpat. 
„Tak przyczynia się kraj cały do uczezenia 
„chwili, która w sercu i pamięci Rumunów zo- 
„stanie niezatartą. * 

żyliśmy z dala od siebie: miłość nasza jc- 
„dnakże i dusza nasza nie znają granie, a mo- 
„wa i religia przodków naszych, która nas dotąd 
„jako braci łączyła, ścieśni jeszcze bardziej te 
„węzły w przyszłości." 

„Niech Bóg błogosławi dziełu, które doko- 
„uać jesteście powołani.* 

„Niech żyje naród rumuński !* 

„Niech żyje książę nasz, Karol I.* 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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pejskiemu, chociaż świat coraz bardziej przeko- 
nuje się, że zjazd ten posłużył do zaszachowania 
spisku moskiewsko-pruskiego. Nat. Ztg. przypisu- 
je Francji zamiary wojenne, a paryzki jej ko- 
respondent donosi, że Napoleon III. po powro- 
cie z Saleburga oświadczył marszałkowi Niel, 
że liczy na jego energię i pokłada w nim naj- 
zupełniejszą ufność. Dalej pisze Nat. Ztg., że we 
Francji zarządzono nowe przygotowania wojenne 
en gros, a między innemi zrobiono układ o do- 
stawę 20,000 koni. 


Paryż d. 31. sierpnia. Dzisiejszy Monitor 
ogłasza następującą odpowiedź Napoleona HI. 
na przemowę mera w Amiens: 

„Przejechałem właśnie wraz z cesarzową 
Francję od Strasburga do Dunkierki, a gorące i 
sympatyczne przyjęcie, jakiego doznaliśmy, przej: 
muje nas najżywszą wdzięcznością. Konstatuję 
z radością, że nie nie zdołało zachwiać zaufa- 
nia, które od 20 lat położył we mnie naród 
francuzki. Ocenia on słusznie trudności, które- 
śmy musieli przezwyciężyć. 

„Bezsknteczność polityki naszej za Oceanem 
nia zmniejszyła uroku naszego oręża, bo wszę 
dzie waleczność żołnierzy naszych pokonała 
wszelki opór. Wypadki, które spełniły się w 
Niemczech, nie wyprowadziły kraju naszego z 
jego godnego i spokojnego stanowiska, i liczy 
on słusznie na utrzymanie pokoju. Podburzania 
małej liczby ludzi nie zniszczyły nadziei spo- 
kojnego wprowadzenia wolnomyślniejszych 1n- 
stytucyj w życie publiczne. 

„Chwiłowa nakoniec stagnacja ruchu han- 

dlowego nie przeszkodziła klasom przemysło- 
wym okazać mi swoich sympatyj, i liczyć na 
usiłowanie rządu nadania nowego impulsu, ich inte- 
resom. Z przyjemnością napotykam te same u- 
czucia zaufania i przywiązapia w Amiens i w 
departamencie de la Somme, który zawsze oka- 
zywał mi szczere przywiązanie i w którym 6letni 
pobyt (podczas więzienia w Ham; p. r.) oke- 
zał mi, że nieszczęście jest dobrą szkołą, by się 
nauczyć dźwigać ciężar władzy i unikać szko- 
pułów losu.“ 
Z Karlsbadu rozchodzą się wiadomości o 
różnych zmianach w gahinecie francuzkim. Jako 
następcę p. Moustier wymieniają to p. Bourré, 
to ks. Grammont, to znowu p. Rouher. W tym 
ostatnim wypadku p. Persigny zostałby mini- 
strem spraw wewnętrznych. 


Stambuł 30. sierpnia. Urzędowy dziennik 
Turquie zaprzeeza doniesieniu, jakoby poseł mo- 
skiewski p. Ignatiew był obecnym na radzie mi- 
nistrów tnreckich. 


Belgrad 31. sierpnia. Około 60 Serbów, 
zwerbowanych przez istniejący tu komitet wer- 
bowniczy moskiewski, przyłączyło się do bandy 
Panajota, która pojawiła się w Bałkanie. Wia- 
domość o roz!tokowaniu wojsk tureckich u gra- 
nicy serbskiej, podana w Courrier français, staje 
się prawdopodobną, bo zapewne W. Porta ze- 
chce przeszkodzić wyprawianin oddziałów do 
Bułgarji. 

Nowy»York 30. sierpnia. Przybył tu dziś 
z Meksyku poseł francuzki, p. Dano. 
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Kronika. 


Lwów dnia 2. września. Nowy prezes wyższego 
sądu krajowego, pan Komers, objął przedwczoraj swo- 
ja posadę. Przedstawiającym mu sie urzędnikom przy- 
pominał on w przemowie swojej obowiązki ich wzgle- 
dem kraju, w którym, i któremu służą, a między inne- 
mi załecał im poszanowanie praw języka krajowego. 
Jednego z urzędników, Niemca, zapytał p. K. jak dłu- 
go jest w Galicji. — Piętnaście lat. — Musiałeś pan 
zapewne nauczyć się już dobrze po polsku 4 -— Nie mo- 
gę tego powiedzieć, odparł urzędnik, bo nie posiadam 
dostatecznej wprawy w tym języku, — To wcale nie 
jest chwalebnem „dlą pana, ja byłem tylko 2 lata w Ga- 
jicji, ale uczyłem się po polsku, jak student, i dziś 
mówię już płynnie tym językiem. Staraj się pan uczy- 
nić to samo — powiedziął mu p. Komers. 

Opowiadano nam o pożegnąniu byłego prezesa p. 
Strojnowskiego z podwładnymi. Była to scena rozrze- 
wniającą — dla uczestników, między którymi nie było 
nikogo z publiczności. P. Mochnącki, prezes sądu krą- 
jowego, i wiceprezes p. Polberg byli obydwaj tak roz- 
czuleni, że płakali wraz z p. Strojnowskim, i jeden po 
drugim napróżno wśród łkania usiłował odczytać poże- 
gnalna przemowę byłego prezesa sądu wyższego, W 
której tenże wyrażał się, że całe jego staranie obróco- 
ne było w ciagu długoletniego urzedowania, ku podnie- 
sieniu sadownictwa i stanu sędziowskiego, i chlubił sie, 
z należytą skromnością, iż to mu się tak pieknie uda- 
ło. Powtarzamy tu treść tej przedmowy jako rzecz zu- 
pełnie nowa, bo jesteśmy pewni, że poraz pierwszy 
Galicja dowie się, jak doskonale p. Strojnowski poj- 
mował obowiązki najwyższego sądowego urzednika 
w kraju. ê 
Konfiskata. W piątek skonfiskowano z polece- 
nia e. k. prokuratorji 41. numer Rus, organu pewnej 
części młodych Rusinów galicyjskich. 


<= 
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Lwów, 2. września. Od jednego z wychodźców 
naszych otrzymaliśmy wiadomość następująca: 

„Biedny kaleka z ostatniego powstania, po długiej 
tułaczce w Turcji i Multanach, dosłyszawszy od kogoś, 
że w Galicji pozwalają przebywać nieszczęśliwym ran- 
nym i pozbawionym dachu rodzinnego, udał się pieszo 
o kuli do kraju ojczystego. Niestety, nadzieje go za- 
wiodły. W Galicji nie dozwolono mu pobytu , więc 
powędrował dalej w Poznańskie, prosząe tylko o pod- 
wodę. ażeby prędzej mógł się dostać do granicy. W 
jednym domu, w Złoczowskiem, nie znalazł biedak go- 
spodarza, tylko gospodynie. Pani ujrzawszy nieznajo- 
mego, i nie zapytawszy g0 nawet, co on za jeden, ka- 
zała lokajowi wypchnać go za drzwi, a że za drzwia- 
mi były schody, potoczył sie kaleka, a powstawszy z 
trudnością, poszedł dalej, wspominając straszną prawdę, 
która autor „Rachanków* wypowiedział Galicji. Nie 
wymieniamy nazwisko tej Polki, — niech sumienie jej 
powie, że i własne jej dzieci podobny los spotkać 
może.* 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 
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DODA TEK do Nru. 201 GAZETY NARODOWEJ z dnia 1. Września 1867. 


Na Pohałanee, jeden z chłopców, huśtających się , 


rękę. 

— Pan Mosch, wiceprezes c. k. namiestnictwą we 
Lwowie, miał, jak słychać, podać prosbe do rządu o 
przeniesienie go w stan spoczynku. 

— Wybory do Rad powiatowych nie wszędzie 
skończyły się dnia 31. z. m., i w kiku miejscach mü- 
siano odroczyć je do dziś, tj. do 2. września. Miedzy 
innemi stało sie to we Lwowie i w Kałuszu. Znany 
nam jest rezultat wyborów z mniejszych posiadłości w 
Robątynie, Jaworowie i w Stryju. Najgorzej poszło W 
Stryju, gdzie z niesłychanemi nadużyciami prowadzona 
agitacja świetojurską ną lltu członków zdołała przesa- 
dzić 5 księży gr. kat. obrządku. Przeciw wyborom 
ym wyborcy wnieśli uzasadniony protest, 

W Jaworowie, wjednem z głównych siedlisk tej sa- 
mej agitacji, poniosła ona walną kłeske. Między 12 
członkami wybrani są: naczelnik powiatu p. Rodakow- 
ski, adjunkt p. Sołtysik, właściciel części dóbr p. Ka- 
miński, 2 kolonistów, bardzo zacnych i światłych iu- 
dzi, 1 nauczyciel szkoły parafialnej i 6 włościan. 

W Rohatynie na 12 członków wybrani: właści- 
ciele dóbr pp. Gnoiiski i Ujejski, poborez podatków 
p. Maczejko, ks. Barwińuski, proboszcz obrz. gr. Bat. 
2 pisarzy gminnych, 4 wójtów i 2 innych wiościan. 

Jutro podamy obszerniejsze sprawozdąnie z tych 
wyborów. 


Pomyłki dziennikarskie, Niedawno doniósł był 
Dzien. Warsc., że Saragossa dostał się w rece po- 
wstańców. Obecnie Pester Lloyd tłumaczy doniesienie 
francuzkiego pismą Łtendard o przyłączeniu się miast 
Bejar i Awilą do powstania w nastepujący sposób: 
„Bejowie (die Bejer) mieli pod dowództwem Torresa 
powstać w Avili i wyruszyć do Starej Kastylii.“ 


a 


Teatr. W operach „Balwierz z Sewilli“ i „Od- 
pust w Ploermel* występowałą p. Orgeni z równem 
powodzeniem, jak w „Lucii“. — Towarzystwo polskie 
p. Miłaszewskiego wróciło do Lwowa, zmniejszone o 
pp. Zamojskiego i Mikulskiego, którzy zostąli w Kró- 
lestwie. Cholera w Lnbiinie porwałą jednę tylko ofia- 
rę z pomiędzy gości lwowskich, jest nią członek or- 
kiestry Lang. W piątek rozpoczną sie ną nowo przed- 
stawienią teatru polskiego. 


bawiący w Brzeżanach teatr polski z Czernio- 
wiec przedstawiał we czwartek na dochód p. R. Mi- 
łowskiej anegdotę dramatyczną Kraszewskiego p. t. 
„Panie kochanku“. 


— Z pod Jarosławia. (W sprawie wyborów do rady 
powiatowej), Dnia 27. sierpnia odbyło się zgromadzenie 
przedwyborcze w Jarosławiu do rady powiatowej, tak 
właścicieli większych jako i mniejszych posiadłości, 
które zwołąne zostało przez hr. Jang Zamojskiego z 
Wysocka. Jako dowód, o ile powiat jarosławski prze- 
jęty jest ważnością tych wyborów, posłużyć może licz- 
ba zebranych członków, których było 21 z większych 
posiądłości, z mniejszych ząś przeszło 80, i wielu oby- 
wateli z miąst Jarosławia, Sieniawy i Ra'ymna. 

Hrabia Zamojski w zagajającej mowie wymownie 
przedstawił obowiązki wyborców, a zwrącając sie głó- 
wnie do włościąn, starał się ich przekonąć, że interesa 
mniejszych i większych właścicieli w tych wyborach 
są wspólne, że z bratnią zgoda zatem, jak zawsze, tak 
i tutaj iść jest nąszą powinnością, wybierając do rady 
powiątowej ludzi zdatnych, pracowitych, przejętych 
całą ważnością obowiązku obywatelskiego, który peł- 
nić mają. Słową jego, zdaje się, trafiły do przekona- 
nia włościan. Kilku z nich w przemowach, jakie na 
tem zgromadzeniu mieli, proponowali go na członka 
do rady powiatowej ze strony mniejszych właścicieli. 
Porozumienie się między włościanami w sprąwie wy- 
borów trudniejsze jest, niż się to być wydaje, przy po- 
łaczomych dzisiaj 3ch powiatach w jeden, wybór 12tu 
członków łatwym nie jest, mieszkańcy bowiem jedne- 
go dawnego powiatu nie znaja prawie mieszkańców z 
drugiego. Po dłuższej jednakże dyskusji uradzili wy- 
brać po 3ch członków z każdego dawnego powiatu ze 
stanu włościańskiego, którychby razem było 9ciu, a 
trzech brakujących do liczby 12tu wybrąć z inteligen- 
cji i innych stanów. 

Dnia 31. sierpnia odbyć sie mają wybory włościań- 

kie w Jarosławiu, które okażą najlepiej, jak lud poj- 
muje ten nowy obowiązek z Życia konstytucyjnego na 
nich teraz spływajacy. Daj Boże, by się uwieść nie 
dali fałszywym podszeptom ludzi, którzy własuy inte- 
res tylko w asitącjach tego rodzaju widzą. Porozu- 
mienie się co do wyborów z większych posiadłości ła- 
two nastapiło. Odbeda sie one dnia 9. września b. r. 
w Jarosławiu. 
(Dr. 4. M.) Ze wsi. (Praktyka sądowa). Do ntrzy- 
mania gospodarstwa wiejskiego potrzebny jest inwen- 
tarz, któren wszedzie isko rzecz nieruchomą uważać na- 
leży, tak bowiem przepisują 83. 295., 296. 1297. kod. 
Ust. cywiłl. Nawet nasz sejm kwestie te poruszył. 2 
wskutek tego wyszło prawo, że inwentarz gospodarczy 
wyjęty jest z pod egzekucji osobistej. t. je zpod fanto- 
wania rzeczy ruchomych. 

Ale prawo choćby najjaśniejsze, a praktyka sado- 
wa. to 1 nas zepełnie odrebne sa rzeczy. na dowód 
przytaczam Ci Panie Redaktorze fakt następujący : 

Pani Ors... żona kancelisty powiatowego w ZASO- 
wie uzyskała uchwała sadu tarnowskiego z 4. wrześnią 
1865 r. do 1. 13.148 fantowanie (ruchomości dłużniczki 
pani Marji Och... w dobrach Budzyn, znajduiacych sie. 
na ówczas w sekwestracji dochodów za tąbuląrne długi 
bedacych. 

Zjeżdżą tedy dnia 30. października 1865r. pan kan: 


_celistą Orszulski, maż powódki. prowadzący egzekucje. 


z kolega swoim p. kancelista Mikusiem, pan Orszulski 
zażądał, aby zafantowano : 

1. Wysiew żyta pod zime na gruntach dworskich 
znajdującego sie podług podania sekwestra około 40 
korcy, wynoszący iako czyste ziarno po 4 złr. 160 zł- 

2. Wysiew pszenicy pod zime na tychże grun- 
tach podługź podania sekwestra 20 korcy. wynoszą- 
cy”po 6złr. i : : 120 złr, 

3. Słome mierzwę różnego gatunku w gumnie znaj- 
dująca' się około 200 cetnarów po 5) cnt. 100 złr. 

4. Plew ze zboża młóconego”?!w szpichłerzu znaj- 
dujaca sie) okołoglOfur po 2 zł.  . 20 złr, 

Nach dieser Angabe zur P/dndungsaujnalme, wurde Herr 
Orseulskt aufmerksam gemacht, dass die ad 1. und2. angeführ- 
te Aussaat als unbeweglich und furdes instructus sammt dem 
sub 3. und 4. beschriebenen Strohfutter — als unbeweglich ge- 


*"Wiasacier Tan Dodrzalski: 
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setzlich von der Pfändung ausgenommen und er deren Pfändung 
nicht verlangen. soll. 

Sad tarnowski uchwała z 21. grudnia 1865 roku do 
l. 18.113 nie przyjął tego protokołu fantowania, z po- 
wodu, że fantowane rzeczy są nieruchome, a wczęści 
stanowią fundus instructus. 

Sąd wyższy w Krakowie zatwierdził tą uchwałę, 
ale najwyższy c. k. trybunał sprawiedliwości w Wie- 
dniu zmierił te równobrzmiące uchwały I. i II. instan- 


cji i rozporządzeniem z d. 31. października 1866 roku ` 


do 1. 9.433 rzeczony protokoł fantowania i szącowania 
do wiadomości sądu przyjąć rozkazał, a to z nąstępu- 
jgcych powodów: 

Denn — die in Protocoll angeführten Fahrnisse stellen sich — 
weil sie von Grund und Boden abgesondert erscheinen, nicht 
als Zugehór des Gutes Budzyn $. 297. a), 6), g), h), wobei 
durch den Umstand dass das Getreide p. e. 1. und 2. als Win- 
ter-Aussaat, das Stroh und Spreu zu 3, und 4. als PViehfutter 
bezeichnet werden. die Nothwendigkeit der Verwendung dieser 
Fahrnisse zur Fortsetzung des ordentlichen Wirthschaftsbetr iebes 
nicht als durgethan angesehen werden kann, 

Trzymałem się dosłownych wyrazów odnoszącego 
protokołu i decyzji najwyższego trybunału, ale przecież 
nie moge pojsć, jakim sposobem żyto i pszenicą na 
gruncie dworskim wysiąne, w ziemię wrzucone, zawłó- 
czone, które 29. października 1865 r. nie było już ziar- 
nem ale zielona trawą, może być uznane za rzęcz ru- 
chomą — als von Grund und Boden abgesondert — i jako 
rzecz ruchoma zafantowane, to przecież trudno pojąć j 
nie można sobie inaczej wytłómaczyć tej judykatury, 
jak chyba tylko w ten sposób, że sedzia, któren wy- 
dał swoją judykaturę najwyższą po niemiecku, nie mu- 
siał być dokładnie obeznany z polskiemi wyrazami 
„Wysiew żyta i pszenicy ną gruntach dworskich znaj- 
dujacy się.“ 

Według tej decyzji najwyższego sądu wysiąne żyto 
i pszenica stanowi rzecz ruchomą i może być zagrabio- 
na, a w dalszej egzekucji sąd tarnowski uchwałą z d. 
13. maja 1867 r. do l. 6.505 dozwolił licytacje na sprze- 
darz tego żyta i pszenicy, i polecił uskutecznienie tej 
licytacji sądowi powiatowemu w Żassowie. 

Pytanie tedy, w jaki sposób ta egzekucja i licyta- 
cja uskuteczniona być może? 
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Lwów d. 2. września. 

Po zjeździe salzburgskim, mowy miane przez 
cesarza Napoleona w jego przejażdcee po pół- 
nocnej Franeji stanowią główny przedmiot zaję- 
cia uwagi publicznej. Jest to rzeczą bardzo na- 
turalną, bo w mowach tych każdy, bądź mąż 
stanu, bądź człowiek prywatny, chce dopatrywać 
pierwszego wytłómaczenia saleburgskiej zagadki. 

Z komentarzy robionych nad obeenemi mo- 
wami Napoleona, tak w dziennikach francuzkich, 
jak obcych, możnaby ułożyć obszerny i intere- 
sujący materjał do charakterystyki chwili obe- 
cenej i usposobień puoliczności. Cesarz Napoleon 
nie skąpy był w słowa — mowa w Arras, mowa 
w Lille w odpowiedzi na przywitanie, mowa na 
giełdzie w temże mieście, mowa w Amienus. Zda- 
wałoby się, że z tylu autentycznych objawów 
myśli panującego Francji da się przecież prze- 
niknąć do sekretu zamiarów jego, lub przynaj- 
mniej ntworzyć jasny pogłąd na sytuację. 

Niekoniecznie jednak nadzieja ta się urze- 
czywistnia. Sytuacja jak była przed mowami, 
tak i po mowach Napoleona ciemną pozostaje— 
zapewue dla tego, że taką jest w rzeczywisto- 
ści. Nieokreślone zamiary Prns i Moskwy, wa- 
runki dawnej równowagi politycznej zburzone do 
gruntu, nowe, nie widać aby się tworzyły, a przy- 
najmniej nie widać aby się godziły z istuieją- 
cemi potęgami lub bardziej od dawnych zaspa- 
kajały dążenia ludów, naprawiały krzywdy — 
oto taką jest zaiste obecna sytuacja, taką się 
też przedstawiać musi i cesarzowi Francuzów, 
tylko w bardziej wyraźnych i bardziej ujętych 
rysach, a przyznać potrzeba, że tego rodzaju 
stan rzeczy nie może rodzić pewności co do 
przyszłych wypadków. 

Wszystkie dzienniki francuzkie podnoszą w 
mowach Napoleona nieznany dotąd u cesarza 
ton melancholijny, jakby świadczący o rozeza- 
rowaniach ; wszystkie widzą w nich jednak wy- 
rażenie siły, ufnej we Francją i w siebie sa- 
mego. — 

W mowie w Amiens ton melancholijny do- 
szedł aż do tego, że cesarz wspomina o szkole 
nieszczęść, która go przygotowała do przetrwa- 
nia trudności. Kilkakrotne przyznawanie się do 
niepowodzeń, do klęsk nawet, świadczy, że ce- 
sarz czuje krytyczną pozycję, w jaką Francja wtrą- 
coną została przez zbieg okoliczności, czy przez 
błędy polityki cesarsziej. Siècle czyni uwagę, że 
przeciwności o których cesarz wspomina nie od- 
noszą się ani do Meksyku, ani nawet do Sado- 
wej, gdzie Francja nie walcząc przegrała, lecz 
że cesarz ma na myśli jakieś fakta obecne, pu- 
blisznie nieznane. Miałażby być mowa o nkar- 
towanych planach Moskwy i Prus? 

Wszystkie prawie francuzkie organa bez 
wyjątku przyznają, że mowy cesarza nie uspo- 
koją, lecz jeszcze bardziej zaniepokoją opinię. 
Avenir nationale za8 powiada, iż z „czarnych pun- 
któw na horyzoncie,“ mowa w Lille do najczar- 
niejszych należy. — W przemówieniu na giełdzie 
w tem mieście, cesarz powiedział, że niektóre 
dzienniki znacznie przesądziły niebezpieczeństwa 
i powiększyły niepokój — lecz na zniszczenie 
złych skutków, nie innego nie znalazł do powie- 
dzenia, jaz tylko, iż wraz z zapewniemem bezpie- 
czeństwa pokoju, rozwój interesów materjalnych 
dawną odzyska energię. 

Tymczasem zaś, wykazy tygodniowe Banku 
francuzkiego wykazują eo raz znaczniejsze ną- 
gromadzanie się gotowizny. Dnia 29. z. m. już 
tylko niespełna 40 milionów brakło do okrą- 
głego milarda.—Straszną to charakterystyka sy- 
tuacji, takie wstrzymanie się naturalnego biegu 
i rozwoju interesów. 

Komentarzami do mowy Napoleona są te 
środki ostrożności wojskowej, jakie rząd fran- 
cuzki przedsiębierze. Dywizje z obozu pod 
Chalons zogtały rozstawione na północnej grani- 
cy Francji. Sila ich wynosi 35 tysięcy ludzi. 
Nie jest to więc czynnik jakiegoś wielkiego pla- 
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nu wojennego, lecz tylko Swiadectwo ogólnej 8y- 
tuacji. Na miejsce sparaliżowanego marszałka 
Forey, któremu nie naznaczono dotąd następe;, 
w nadziei jego wyzdrowienią , ma być miano- 
wany jen. Ladmirault, mimo, że marszałek ma 
się podobno lepiej. Obwód, który zostawał pod 
zwierzchnictwem marszałka, jest właśnie kąt 
północno - wschodni. Nareszcie minister wojny 
wydał rozporządzenie, aby z rezerw nie uwol- 
niano nikogo, z czynnej armii zaś przedsiawio- 
no do uwolnienia jak zwykle co 3 miesiące, lecz 
tylko w stosunku 1 do 1000 w każdej dywizji. 
Zaopatrzenie armii w konie i zamówienia pro- 
wiantów odbywają się na wielką skalę. Tak 
więc Francja, starannie unikając wszystkiego 
coby mogło przyspieszyć nieprzyjacielskie wy- 
stąpienia : zagrażać wywołaniem starcia, robi 
wszystko, aby być w każdej chwili gotową do 
wystąpienia. 

Dzienniki angielskie występują obecnie sym- 
patycznie dla zjazdu saleburgskiego, i z ufnością 
do polityki Napoleona. Wschodnie plany Au- 
strji i Francji zdają się mieć zapewnione zupeł- 
ne poparcie ze Strony opini publicznej w An- 
gli, jeżli nie ze Strony i rządu angielskiego. 
W. Abd.post w swoim przeglądzie politycznym 
podnosi te sympatyczne odzywania się prasy 
angielskiej. 

Układy salcburgskie stają się więc podsta- 

wą dla zapatrywania sie na zadanie polityczne 
zachodniej Europy. Zanim 2 okólnych not, jakie 
z pewnością zdaje się przygotowywać gabinet 
wiedeński i tuilleryjski o zjeździe saleburgskim, 
uda się coś pewnego wywnioskować o tych pod- 
stawach, mamy dziś przed sobą doniesienie o 
nich, zwykle dobrze poinformowanego korespon- 
denta do Ind. Belge z Paryża. Powiada on, że 
programat, jaki w Salchurgu został przyjęty, a 
który już gotów przywiózł Napoleon, zasadza 
się na zupełnem przyjęciu status quo w Niemczech, 
wraz z odnowieniem clowego Związku i traktatami 
zaczepno odpornemi Prus z państwami-południo- 
wemi, jak również na gotowości oparcia się si- 
łą dążeniom do dalszego rozszerzania się Prus; 
dalej na sprzyjaniu wszelkim działaniom w 
celu utworzenia konfederacji południowej z 
wyłączeniem Austryi a nie jej supremacją jak 
poprzednio doniesiono. Głównym zaś przedmio- 
tem programu ma być sprawa wschodnia, i zabez- 
pieczenie Turcji od wszelkiego poszkodowania 
ze strony Moskwy. Na tym punkcie ma być wy- 
mieniona konieczność współudziału Anglii i 
Włoch. 
-Korespondent dodaje, że o odbndowaniu Pol- 
ski nie było mowy w Salcburgu. Wierzymy chę- 
tnie, że programat tak ogólny uie może przewi- 
dywać wszystkich ewentnalności, ani też przyj- 
mując za punkt wyjścia obecny status quo, mó- 
wić o odbudowaniu Polski, będącem jego zmia- 
ną. Niemniej jednakże programat obronny, za- 
bezpieczający byt Anustrji, znaczenie Francji i 
stawiący tamę ambicjom  prusko-moskiewskim, 
uważamy za korzystny dla sprawy polskiej. Na 
dziś widzimy jedno zadanie dla nas i jednę po- 
trzebę dla Austrji, t. j. uregulowania stosunków 
w prowincjach polskich pod pápgganjen au- 
strjackiem a to w ten sposób, aby nie niszezyły 
ale zapewniły one rozwój sił narodowych w Galicji, 
i zabezpieczyły im pewną samoistność. Dopomi- 
nać się o to na wszystkich drogach, zgodnych 
z interesem monarchii, uważamy teraz za Święt- 
sze niż kiedykolwiek zadanie. 

Doniesienia z Wiednia potwierdzają, że tam 
zarówno w kołach parlamentarnych, jak i rządo- 
wych żywo jest podniesioną myśl określenia sta. 
nowiska Galicji w całości monarchii. 

Jeśli te nowe usiłowania należycie popro- 
wądzone będą, a Galicja w ustalonych stosan- 
kach okaże, że może się podnieść z upadku, w 
jaki ją dawne wtrąciły rządy i być rzeczywiście ` 
podstawą dla sił usadowych, wtedy mniemamy, 
że polityka obronna przeciw Moskwie i Prusom, 
pozyska nowy potężny środeg, a sprawa polska ` 
samą się wedrze na programat nuropejski, 


(Ostatnia wiadomości. 

Debatte przypisuje spadek papierów powsta- 
niu hiszpańskiemu, które deprymowało kurs 
paryzki, eo musiało oddziaływać i na inne 
giełdy. 

Nordd. Allg. Ztg. potwierdza, że parlament 
półnoeno-niemieckiego związku otwarty będzie 
najdalej do 15. b. m. | 

Gazeta Krzyżowa pisze: „Europa ma prawo. 
pytać, co nłożono w Salzburgu. Stagnacja inte- 
resów w skutek zjazdu salzburgskiego wkłada 
na dwory w Paryżu i w Wiedniu obowiązek: 
przemawiania wyraźniej, niż to/uczynił Napo-' 
leon w Arras i Lille, bo mowy jego według 
najprostszej interpretacji weale nie wydają się 
pokojowemi:* 

W. Porta wydała okólnik do dworów, w 
którym konstatuje ukończenie powstania kandyj- 
skiego I wynikającą z tąd możność rozpoczęcia” 
reorganizacji tamtejszej administracji. 
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ielegramy „Gazety Narodowej“. 

Paryż d. 2. września. Moniteur de 
l'armée ogłasza rozporządzenie ministra wojny 
z dnia 24. z. m. polecajace wymazanie z list 
kontroli w korpusach, tych żołnierzy gwardji i 
linii, którym w roku 1869 kończy się czas 
służby czynnej — i wpisanie ich w ewidencje 
rezerwy. 
Drugie rozporządzenie z dnia 34. z. m. 
pomnaża liczbę półrocznie; urlopować się ma- 
jacych żołnierzy. 

Brukseła d. 1. września. Na we- 
zwanie króla, wyjeżdża były minister sprawie- 
dliwości p. Tesch do Wiednia, w celu uregu- 
lowamia sprawy spadku po Maksymilianie. 
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Druk Kornela Pillera, 


